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Duch kresowości zachodniej CL r
N ie tylko dlatego, że na Zachodzie zawsze będziemy sąsiadywać 

z Niemcami, potrzebny jest nowy typ Polaka na Ziemiach Odzy­
skanych. N ie tylko dlatego, że musimy tu być trzeźw i i odważni. —  
Ziem ie Odzyskane w inny być teatrem  wielkiego eksperymentu na­
rodowego, dążącego do przebudowy a gdzie trzeba będzie, także 
i do przem ianowania psychiki narodowej. Z  tego też punktu w i­
dzenia Ziem ie Odzyskane stają się w ażkim  problemem w ychowaw ­
czym, naczelnym w  geografii naszej polityki wychowawczej. Są­
siedztwo z Niem cam i i osobliwość polityczna, jaką  długo jeszcze 
w  oczach Niemców będą nasze Ziem ie Odzyskane, to pierwsze 
zatem momenty w arunkujące powstanie tu ta j nowego typu Po­
laka. Do dalszych momentów zaś zaliczymy ową szczególną sytuację

Ziem  Odzyskanych w  ogólnym obrazie Polski jako ziem i nowej, 
dziewiczej, którą wypełnić możemy swobodnie treścią nową, m niej 
zdolną do przyjęcia się na terenach dostatecznie już treścią naro­
dową od setek la t zabudowywanych.

Niech zachodniość nasza będzie romantyczniejsza ponad wszelki 
„Niech zachodniość nasza będzie romantyczniejsza ponad wszelki 

wroga. Niech będzie samą polityką, w  boju i w  czas pokoju, ale 
i samą poezją, gdy przemawiać będzie do braci wokoło.“ Te słowa 
głosił kiedyś Zw iązek Polaków w  Niemczech (r. 1938) w  jednym  
ze swoich pism, a dziś śmiało je można przyjąć za motto do na­
szego artykułu .

Z A L A N IE  W Y C H O W A W C Z E
S praw a Z iem  O dzyskanych — 

to  p ro b lem  n ie  ty lk o  h is to ryczny , 
p o lityczn y , a d m in is tra c y jn y , eko­
nom iczny, k u ltu ra ln y  czy naw e t 
etyczny, ale w  ró w n ie  doniosłe j 
m ierze p ro b lem  w ychow aw czy. 
P rob lem , ja k  dotąd, w  ca łe j swej 
po jęc iow ej rozp ię tośc i i  h is to rycz ­
n ie  ideow ej g łęb i, a w ięc  w  swej 
na jis to tn ie jsze j osnowie, bodajże 
nie  s fo rm u ło w a n y  jeszcze.

N a leży z m ie jsca przestrzec 
przed n ieporozum ien iem . P ro w a ­
dzona przez państw o na szeroką, 
nieznaną do tąd w  naszej h is to r ii 
skalę akc ja  rep o lo n iza c ji Z iem  
O dzyskanych je s t co na jw yże j 
w stępnym , m aterialnym  fragm en­
tem tego zagadnienia. M a na celu 
szybkie, dyk to w an e  n a jż y w o tn ie j­
szym i in te resam i na rodow ym i, 
p a ńs tw o w ym i i  p o lity c z n y m i w y ­
pe łn ien ie  i  ożyw ien ie  żywą, im ­
po rtow aną i  lo k a ln ą  polskością 
o lb rz y m ie j p u s ty n i na rodow e j, 
w y tw o rzo n e j na od rzańskich  zie­
m iach przez siedem w ie k ó w  t ra ­
giczne j n ie w o li. To —  żyw io ło w y  
im p o rt tw ó rcze j k r w i po lsk ie j na 
w ypa lone ogniem  n ienaw iśc i ra ­
sow ej te reny , to m isy jna , eksp lo­
racy jn a  w yp ra w a , w yg rzebu jąca  
w raz  z m a te r ia ln y m i ś ladam i i 
p o m n ika m i po lsk ie j przeszłości 
każdą zachowaną p rz y  życ iu  p o l­
ską duszę te i z iem i. A le  p rze rzu ­
cony na zachód re p a tr ia n t i  od­
zyskany d la  po lskiego zachodu 
autochton n ie  w ycze rpu ią  jeszcze 
pełnego po jęc ia  P o laka  Z iem  O d­
zyskanych. P o laka  tak iego jeszcze 
n ie  m a! T rzeba dopiero skon­
struow ać za pom ocą m ózgu i  ser­
ca jego ideał, trzeba nak reś lić  w  
zarysie i  szczegółach jego ksz ta łt 
duchow y i, ja k o  now y, wzboga­
cający, do życ ia  obyw ate lsk iego 
niezbędny e lem ent sk ładow y, 
w c ie lić  w  po lską psych ikę  i  w  
po lsk ie  c ia ło. A  to  w chodz i w  za­
kres  dz iedzin  —  w ychow an ia . 
D latego bó j o P o laka  Z iem  O d­
zyskanych m usi potoczyć się ło ­
żyskiem  procesu wychow aw czego 
K łó c i się z duchem  w ych o w a w ­
czego dz ia łan ia  m il ita rn y , n iespo­
k o jn y  te rm in  —  b ó j . . .  Użyć go 
tu  je d n a k  w ypada  św iadom ie, by 
ra z ił sw ym  gorącym  dysonansem, 
by  w  ideę celu w n o s ił zaczyn n ie ­
zbędnych, h is to ryczn ie  kon iecz­
nych osiągnięć.

N ig d y  może przedtem  polska 
m yś l pedagogiczna n ie  s ta ła  w  
ob liczu ró w n ie  osobliwego i  po­
dobnie naglącego swą kon ieczno­
ścią i  wagą dz ie jow ą  zadania.

W ychow an ie  sp la ta  się z h is to ­
r ią  na p rzestrzen i ca łych w ieków . 
M iędzy jego drogam i, po s tu la ta ­
m i i  ich rea liza c ją  a dz ie ja m i i 
spo łeczno-ideologiczną ew o luc ją  
narodu is tn ie je  śc is ły  i  g łęboki 
stosunek zależności. P o lsk i ideał 
w ych ow a n ia  ry c e rs k o -p a tr io ty c z - 
nego z ca łym  sp lotem  sw ych za­
let i  u łom ności w y ró s ł z dz ie jo ­
wego podłoża P o lsk i szlacheckie j. 
W iek  O św iecenia p rzyn ió s ł re fo r ­
mę K o m is ji E d u k a c ji N a rodow e j,

za rysow u jąc ideę w ych ow a n ia  o- 
byw ate lskiego. O kres zaborów  i 
W ie lk ie j E m ig ra c ji s ta ł się ko le b ­
ką rom an tycznych  idea łów  i  ha­
seł n iepodleg łościow ych, k tó re  po 
klęsce s tyczn iow e j i  b a n k ru c tw ie  
m esjan is tycznych z łu d  i  un iesień 
u to ro w a ły , p raw em  an tytezy, d ro ­
gę po lsk iem u re a liz m o w i z pozy­
tyw izm e m  u jednego i  konserw a­
tyzm em  g a lic y js k im  u  drugiego 
skrzyd ła  p o lityczn e j i  w ych ow a w  
czej m y ś li współczesnej. U re a l­
n iona  idea niepodleg łościow a w  
w ych ow a n iu  odżyła ponow nie  na 
p rze łom ie  X X  w ie k u  w  id eo log ji 
po lskiego soc ja lizm u i  po lskiego 
ruchu narodowego, by  wreszcie 
w 'caińach niezaw isłego i  odradza­
jącego się ju ż  państw a skie row ać 
ca ły  pedagogiczny w y s iłe k  k u  
w ych o w a n iu  ob yw a te lsko -p ań s t- 
w ow em u.

D ru g ie  zm artw ych w s tan ie  sta­
w ia  Polskę w  ob liczu  don ios łych 
przeobrażeń h is to rycznych , zaró­
w no  m a te ria ln ych  ja k  i ideowych. 
W  dziedzin ie  w ych ow a n ia  i  edu­
k a c ji na rodow e j prze łom  ten m usi 
w yw o ła ć  g łębokie  następstwa. 
Rewindykacja Ziem  Zachodnich 
nie wyczerpuje swą przeobraże­
niową treścią polskiego problemu 
wychowawczego doby obecnej, 
ale stanowi jego niezwykle istot­
ną cześć. W łaściwe, konsekw en t­
ne i  zgodne z duchem  dz ie jow e j 
p rzem iany  rozw iązan ie  tego p ro ­
b lem u w in n o  w nieść w  dorobek 
po lsk ie j m y ś li i  t ra d y c ji w ych o ­
w aw cze j nowe ,trw a łe  i  cenne 
p ie rw ia s tk i.

POD tytułem  „Jaki los spotka 
Łużyce“ katolicka czeska 
„Lidova Demokracie“ z 14 

stycznia br. umieszcza interesu­
jący artykuł, z którym  w arto się 
zapoznać:

„Nad Łużycam i unosi się znak 
niepewności. Na grudniowym sło­
w iańskim zjeździe w  Belgradzie 
nie padło ani słowo o Łużycach. 
Do zjazdu nie byli nawet dopusz­
czeni przedstawiciele tego n a j­
mniejszego słowiańskiego narodu. 
Delegacja wysłana przez Łużycką  
Radę Narodową nie była dopusz­
czona do udziału w  zjeździe pod 
pretekstem, że tylko „Domovina“ 
ma prawo do udziału w  zjeździe, 
a delegacja „Domoviny“ ze wzglę­
dów technicznych nie mogła zdą­
żyć. I  tak p i e r w s z y  p o w o ­
j e n n y  z j a z d  s ł o w i a ń s k i  
n i e  w z i ą ł  w  o g ó l e  p o d  
u w a g ę  i s t n i e n i a  n a r o d u  
ł u ż y c k i e g o .  Zrozumiałe, że 
decydowały tu  pewne powody po­
lityczne. Zresztą zjazd belgradzki 
był raczej zjazdem państw niż 
narodów. Łużyce nie są państwem  
i dlatego jest moc niejasności w  
ich przyszłych losach.

Dzisiejsza sytuacja Łużyc jest 
nieprzychylna. Łużyce należą do 
strefy okupacyjnej sowieckiej. 
Jak zauważył polski publicysta 
W . Kochański w  „Przeglądzie Z a -

T E O R IA  M Ó Z G O W A  

I  P R A K T Y K A  SERCA

Z w ią zek  z iem i z cz łow iek iem  
i  z narodem  nie da się m ie rzyć  
m ia rą  w y łączn ie  m a te ria ln ych  
w ięzów  i  dostrzega lnych, ż y ją ­
cych i  żyw ych  ko n k re tó w . W  w y ­
n ik u  w ie ko w ych  procesów n isz­
czeje, p rze m ien ia jąc  się s topn io­
w o w  p roch  i  w  p y ł, i  w s iąka  po­
w o li w  abstrakc ję . W yras ta  w re ­
szcie pokolen ie , oddzielone od 
w łasne j z iem i rzeczyw istością  za­
pom nien ia  i fa łszu, — . i  p lem ie n ­
nego zw iązku  z tą  z iem ią  ju ż  nie 
odczuwa. W  ob liczu zaś odzyska­
nego naraz dz iedz ic tw a  sta je  o- 
szołom:one i  sercem nieczułe, ja k  
syn przed n ig d y  nie  w id z ia n ym  
ojcem . Nasz uczuciow y stosunek 
do ziem  od rzańskich  p rze łam a ła  
o k ru tn y m  ciężarem  obcości sie- 
dem setle tn ia  przeszłość. M ożna 
ją  przebyć ła tw o  w  ja k im ś  cu­
dow nym , na tchn ionvm , chyba z 
posiewu k r w i p rzo dkó w  p ro m ie ­
n iu ją c y m  o lśn ien iu , w  ja k im ś  a ta­
w is tyczn ym  pow idoku , w  ja k im ś  
ob ja w ia ją cym  p raw dę odczucia 
skróc ie  psych icznym . A le  to k ró t ­
k i  m om ent ty lk o , k tó ry  w y s ta r­
cza jedyn ie , b y  rozum  sk ie row ać 
ku  w łaśc iw e j, h is to ryczne j k o n ­
k lu z ji.  B y  w y p e łn ić  tę przeszłość 
n ie  ty lk o  o d k ryw czym  rozum em , 
lecz żyw ym  uczuciem  ją  zalać, na 
próżno by  szukać w  sobie ta k ;ej 
s iły . B ra k  nam  ja k b y  jakiegoś 
zm ysłu  psychicznego, a zdolność 
odczucia naszego odziedziczonego 
zw iązku  z tą  przeszłością n ie  m ie -

chodnim“ władze sowieckie nie 
m iały żadnych wskazówek co do 
postępowania wobec Łużyczan. 
Łużycki problem dla nich urzędo­
wo nie egzystuje, a Łużyce tra k ­
towane są według tych samych 
przepisów ja k  inne części strefy

^Wieści
smutne

okupacyjnej. To wykorzystali 
wnet Niemcy, którzy Łużyczan  
przedstawiają jako faszystów, gdy 
sami ubierają się w  togi demokra­
tów, antyfaszystów i wrogów H i­
tlera. Sytuację im  u ła tw ia to, że 
m ają w  swym ręku większość sta­
nowisk w  administracji.

O tym  ja k  były przeprowadzone 
w  zeszłym roku wybory na Łuży­
cach wspomina w  „Słoyanskym  
Prehłedzie“ prof. F rinta . Zwraca  
on uwagę na to, że n i e  d o p u ­
s z c z o n o  do  w y s t a w i e n i a  
o d r ę b n e j  l i s t y  ł u ż y c k i e j  
i Łużyczanie m ieli do wyboru  
między dwiema listam i niemiec­
kim i, z których partia  chrześci-

ści się w  naszej oka leczonej psy­
chice. K o n fro n ta c ja  z radosną 
p raw dą  u k ład a  się n ie  w  dźw ię ­
k i, co sercem szarpią, lecz w  teK.it 
h istorycznego k o m u n ika tu , k tó ry  
w ciska się do m ózgu te o rią :

Zadaniem wychowania narodo­
wego będzie wypełnić tę siedmio- 
wiekową pustkę i nieobecność 
Ziem  Zachodnich w  polskiej du­
szy nie tylko teorią mózgową, ale 
równocześnie i przede wszystkim  
praktyką serca, w ita lną mocą od­
czucia historycznej spójni z tą 
przeszłością.

D U C H  KR ESO W O ŚCI 
Z A C H O D N IE J

Zadanie to d y k tu je  w  swoim  
efekcie  —  postulat rekonstrukcji 
psychiki polskiej, włączenie w  
nią zagubionych lub nierozwinic- 
tych w  tragicznym niedorozwoju  
naszej historii pierw iastków  du­
chowych, wszczepienie w  krew  i 
ciało Polaka d u c h a  p r a w d z i ­
w e  j  k r e s o w o ś c i  z a c h o d ­
n i e j .  Jest to p rob lem  w ych o ­
w a w czy  i  psycholog iczny zarazem, 
s taw ia ją cy  re a liz a c ji n iezw yk le  
w ie lk ie  w ym agan ia , którym  po­
dołać może je dyn ie  g łęboko św ia ­
doma, p lanow a i  w y trw a ła , obe j­
m u jąca  ca ły  na ród  praca w ych o ­
wawcza szeregu la t, być może po­
koleń. Tę pracę trzeba podjąć 
na tychm iast. W ydrążoną przez 
d ług ie  stu lec ia  pustkę  zachodnią 
w  duszy po lsk ie j trzeba s ta ran ­
nie i bez reszty zaplom bow ać p o l­
skością n ie  z g ipsu i  z fasady, lecz

jańsko-dem okratyczna obiecywa­
ła Łużyczanom pewne prawa  
mniejszościowe, aczkolwiek je j 
przywódca Kaiser na zjeździe w  
Zgorzelcu zaprzeczył istnieniu ja ­
k ie jkolw iek mniejszości łużyckiej 
w  Niemczech, a jednostkom przy- 
znającym się do tej narodowości 
radził przesiedlić się do Polski lub 
Czechosłowacji!!). Podczas agita­
cji przedwyborczej uwidoczniła 
się różnica zdań między Dom ovi- 
ną a Łużycką Radą Narodową. 
Domoyina radziła popierać partię  
jedności socjalistycznej (SED) 
podczas gdy Rada zalecała po­
wstrzymanie się od głosowania. 
Niemcy w  ostatniej chw ili przesu­
nęli łużyckich kandydatów na 
dalsze miejsca, m iała więc rację  
Rada Narodowa Łużycka, gdy do­
radzała niegłosowanie. Przewod­
niczący te j Rady w ydał odezwę, 
w  której mówi, że Łużyczanie są 
odrębnym narodem i nie mogą 
uznać nad sobą żadnej władzy, 
nie uznają saskiego sejmu i d la­
tego nie glosują. Łużycka Rada 
Narodowa w ybrała zdaje się słu­
szną drogę, podczas gdy Dom oyi­
na pod naciskiem politycznym  
zrezygnowała z aspiracyj łużyc­
kich. Rozterka między Domoyiną 
a Radą pogarsza więc sytuację 
Łużyczan, która jest niepomyśl­
na-“ jr .

z na jsza lchetn ie jszego m a te ria łu , 
polskością pe łn ie jszą, wszechstron 
niejszą i  trw a lszą  od naszej dz i­
sie jszej polskości.

N ie  w o lno  się łudz ić , że cel ten  
stan ie się sam orodnym  sku tk ie m  
toczącego się procesu repo lon iza- 
cyjnego. To n ie  ty lk o  zagadnie­
n ie  reg iona lne i  b ieżący p rob lem  
Z iem  O dzyskanych. To zagadnie­
n ie  ogó lno-narodow e i  p rob lem  
po lsk ie j duszy, k tó ry  rozp row a­
dzić trzeba w  p rzestrzen i na całą 
Polskę, a w  czasie na przyszłość 
całą. Ten proces w ychow aw czy 
nie  może m ieć n ic  wspólnego z 
im p row izac ją  i  doraźnością, n ie  
może ro z w ija ć  się pod d y k ta n ­
dem  pośpiechu i  naglących, n a j­
p iln ie jszych  potrzeb. Jego dąże­
n ia  n ie  mogą ogran iczyć się do 
fo rm ow an ia  d rużyn , rusza jących 
na podbój a d m in is tra c y jn y , eko­
nom iczny i  k u ltu ra ln y  ziem  no­
w ych, do tw orzen ia  p ion ie rsk ich  
ekip, uzb ro jonych  w  p ra k tyczn y  
ka tech izm  postępowania, k tó ry  po 
trosze Baedeckera przypom ina  
lu b  p rze w o dn ik  po górach. Ś rod­
kó w  rea liza cy jn ych  tego procesu 
wychowawczego n ie  zastąpią n a j­
pożyteczniejsze na w e t ku rsy , z ja ­
zdy, p u b lika c je  czy reportaże p ra ­
sowe. Nasz dz ie jo w y  p o w ró t nad 
O drę i  Nysę n ie  może m ieć b j-  
w iem  n ic  wspólnego z hodow lą  
pam ię tnych  „k u ltu r tra g e ró w “ . 
k tó rz y  z w yuczonym  re g u la m i­
nem  szli na sw ó j zaszczvtny 
„oste insa tz“ .

T e ren y  odzyskane muszą sta-, 
now ić  d rug ie  tw o rzyw o  tego d w u ­
k ie runkow ego  procesu. P rze jm o ­
wać duchowo tę z iem ię i u roczy­
ście ją  w  siebie w ch łan iać, p rze­
tw arzać w  sw ej psych ice 'je -j los 
i n iew ype łn ione  je j pos łann ic tw o  
w ie kó w  —  po to, by  po nasyce­
n iu  się je j uśp ioną dynam iką  
polskości przepo ić ją  sw o ią  p o l­
skością na jlepszą i  ju ż  wzboga­
coną —  oto m is tyczny, lecz n ie ­
m n ie j re a ln y  i  n a jp e łn ie jszy  zw ią ­
zek cz łow ieka z ziem ią, obopólny 
w za jem ny proces tw órczy.

W  procesie te j duchow ej sym ­
biozy m usi w z iąć ud z ia ł ca ły  na­
ród. by  je j zdobycze w c ie lic  w  
narodow ą duszę, b y  dz ięk i n im  i 
z n ich  ukszta łtow ać, w ychow ać 
i s tw orzyć no w y  ty p  P olaka, P o ­
laka Z iem  O dzyskanycn, b o jo w ­
n ika  i  rea liza to ra  Dolskie j spra­
w ied liw o śc i dz ie jo w e j, po lsk ie j 
ra c ji stanu i  po lskiego posłan­
n ic tw a .

P IE R W S ZE  K R O K I 
I  N O W Y  T Y P  W Y C H O W A N IA

O cenia jąc ze s tanow iska w y ­
chow ania  narodowego pierwsze 
s k u tk i ze tkn ięc ia  się z now a rze­
czyw istością  Z iem  Odzyskanych, 
tru d n o  pow strzym ać się od c ie rp ­
k ich  uw ag i samooskarżeń. Ten 
a k t sp ra w ie d liw o śc i dz ie jow e j ob­
naży ł rażące u łom ności po lskiego 
społeczeństwa powojennego. U k a - 

(Dokończenie na str. 2)



Władysław Błachut

Chłopska ziemia
T w ard e  i  tru d n e  b y ły  w a ru n k i 

życia mas ch łopsk ich  w  Polsce 
m iędzyw o jenne j.

N ie s p ra w ie d liw y  podz ia ł ziem i, 
w y ra ża ją cy  się —  w e d łu g  „M a łe ­
go R oczn ika  S tatystycznego“  z 
1939 r. c y frą  b lisko  dw óch m il io ­
nów  gospodarstw  k a r ło w a ty c h  na 
przeszło t rz y  m ilio n y  (dok ładn ie  
3.196 tys ięcy) gospodarstw  w ie j­
sk ich  spowodow ał, że w  każdym  
ta k im  gospodarstw ie ch łopskim , 
gdzie na tom ias t p rzy ro s t n a tu ra l­
n y  ks z ta łto w a ł się w  stosunku 
o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln ym  do 
podstaw  egzystencji ro d z in y  chłop 
sk ie j, pew na liczba  osób dorosłych 
i do rasta jące j m łodzieży obojga 
p łc i n ie  m ia ła  za tru d n ie n ia  i  w o ­
bec zakazów  em ig ra cy jn ych  ty lk o  
częściowy o d p ły w  zna jd ow a ła  w  
rzem iośle m ie jsk im , bo przem ysł 
p ra w ie  w y łączn ie  zas ilany b y ł 
przez p ro le ta r ia t m ie js k i. W  o k re ­
sie le tn im  ta  b ie rn a  i  słaba eko­
nom iczn ie  masa ludnośc i w ie js k ie j 
by ła  p rzedm io tem  w yzysku  ze 
s tro n y  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  z iem ­
skich, k tó rz y  dosłow nie za grosze 
płacone g łodnem u ch łopu s iłą  je ­
go ram ion  u p ra w ia li swe obszary 
i  la ty fu n d ia , a także w ę d ru ją c  na 
t. zw. „S aksy“ , oddaw ała  swą p ra ­
sę na u s łu g i N iem com .

Dziś w  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j, 
k tó ra  w  ch łopskie  ręce oddała 
dw orską  ziem ię, z pow odu w y n i­
szczającej ż y w io ł p o lsk i p o lity k i 
•k u p a c y jn y c h  w ładz  n iem ieck ich  
•ra z  w  rezu ltac ie  dz ia łań  w o je n ­
nych i  zm iany  naszych g ran ic  na 
wschodzie, stan rzeczy na ty m  od­
c in k u  naszego życia społeczno- 
gospodarczego u le g ł zm ian ie  na 
lepsze i  liczba  bezrobotnych na 
w s i w y b itn ie  zm ala ła . W  każdym  
je d n a k  razie, u w zg lę dn ia jąc  gę­
stość za lud n ie n ia  w s i w  naszych 
w o jew ództw ach  ce n tra ln ych  i  za- 
shodn ich (bez ziem  przy łączonych) 
• ra z  przeznaczone do podz ia łu  i 
rozparce low ane na ty c h  terenach 
•bsza ry  z iem i d w o rsk ie j, n ie  m o­
żem y an i przez; c h w ilę  łu d z ić  się, 
że re fo rm a  ro ln a  p ro b lem  prze ­
lu d n ie n ia  w s i w  stu  procen tach 
rozw iąza ła . W pros t p rzec iw n ie : 
pozostały jeszcze ogrom ne masy 
ludnośc i w ie js k ie j,  zwłaszcza w  o- 
ko licach  górsk ich , k tó ry c h  n a tu ­
ra ln y  g łód z ie m i pozosta ł nada l 
n iezaspoko jony, a w a ru n k i egzy­
s te n c ji k s z ta łtu ją  się na poziom ie 
na jn iższym .

W  sam ym  np. w o jew ód z tw ie  
k ra k o w s k im  w  ro k u  1939 m ie liś ­
m y 92,5 tys ięcy  gospodarstw  ro l­
nych  o p o w ie rzchn i n iże j 2 ha. 
W ątpię , czy re fo rm a  ro ln a  z redu­
kow a ła  tę c y frę  do p o ło w y !

W  ty m  stan ie  rzeczy poczdam ­
ska decyzja m oca rs tw  p rzyznan ia  
nam  s łow iańsk ich  z iem  pó łnoc­
nych i  zachodnich nab ie ra  spe­
cja lnego znaczenia. T a m  bow iem  
jest nasz w ie lk i re ze rw u a r ziem i, 
na znacznych jeszcze obszarach 
leżącej od łogiem , zdo lny  do p rz y ­
ję c ia  ca łe j naszej n a d w y ż k i lu d ­
nościowej z te renów  cen tra ln ych  
oraz w szys tk ich  przesied lanych z 
za B ugu P o laków . T eren  ten  za­
m ieszk iw any b y ł p rzed w o jn ą  
przez b lisko  osiem m ilio n ó w  
N iem ców, w  czym  znaczny odse­
te k  (oko ło 10 proc.) częściowo w y ­
narodow ionych , dziś z re h a b ilito ­
w anych  P o laków , a te raz pom ieś­
c ił za ledw ie  cz tery  m ilio n y  p o l­
sk ich  o b yw a te li. Z a tem  —  po zu­
pe łn ym  w ys ied len iu  N iem ców  —  
zna jdz ie  tam  pomieszczenie je ­
szcze k ilk a  m ilio n ó w  P o laków , 
k tó ry m  dziś ciasno na s ta rych  
śm ieciach. T am  na naszych m a ło ­
ro ln ych , k tó rz y  dziś w  tru d z ie  i  
zn o ju  u p ra w ia ją  m ałe, kam ien is te , 
w ilg o tn e  lu b  piaszczyste .po le tka  
sw ych k a r ło w a ty c h  gospodarstw , 
czeka ją ła n y  z ie m i u ro dza jne j, a 
gdzie n iegdzie dosta tn io  zagospo­
darow ane, ale w  m iędzyczasie do­
k ła d n ie  w yszabrow ane osiedla i  
u rządzenia ro lne . T am  w ięc  w  
n ie d łu g ie j p rzyszłości w in n y  po­
w stać p rzy  w y b itn e j pom ocy czyn 
n ik ó w  o fic ja ln y c h  w zorow e osie­
d la  w ie jsk ie , g w a ra n tu ją ce  ch łop­
sk ie j rod z in ie  lepsze w a ru n k i 
egzystencji. T am  wreszcie czeka 
naszego chłopa, pogrążonego dziś 
w s k u te k  w ie ko w ych  zaniedbań na 
dn ie  m ate ria lnego  p ry m ity w u  i  
zacofania, lepsza, k u ltu ra ln a  p rz y ­
szłość.

Z a p y ta jm y  jednak, dlaczego ten 
ch łop dziś się waha, dlaczego m u 
na ogół ta k  tru d n o  zdobyć się na 
dob row o lną  decyzję przesied le­
nia?

W yda je  m i się, że p rzyczyny  
ham ujące ta k  w ażną akc ję  p rze ­
siedleńczą m ożem y podz ie lić  na 
dw ie  g ru p y : a) p rzyczyn y  n a tu ry  
psych icznej, i  b) przeszkody f i ­
zyczne, m ate ria lne .

Za na jw ażn ie jszą  z przeszkód 
n a tu ry  psych icznej, ham ującą  a k ­
cję przesiedleńczą ż y w io łu  .w ie j­
skiego uznać m us im y w rodzone 
ch łopu p rzyw iąza n ie  do ziem i, na 
k tó re j się u ro dz ił, k tó rą  w  zn o j­
nym  tru d z ie  z ro s ił sw ym  potem , 
gdzie z ło ży ł kości sw ych p rzod ­
ków . N iechęć „os iad łego“  chłopa 
do zm iany  w iado m ych  w a ru n k ó w  
otoczenia na choćby lepsze, ą 
wreszcie w rodzona m u  n ieufność 
na w e t w  stosunku do ko rzys tnych  
pe rsp e k tyw  s ta ły  się, n ies te ty , 
p rzys łow iow e. T ypem  tak iego 
chłopa je s t w  lite ra tu rz e  Ś lim a k  
z „P la c ó w k i“  Prusa.

D latego też na o d c in ku  psy­
chicznego p rzyg o tow an ia  chłopa 
do a k c ji przesiedleńczej m us i być 
ro zw in ię ta  na w s i ja k  n a js ta ra n ­
nie jsza akc ja  uśw iadam ia jąca.

Najlepsze w id o k i pogodzen ia  
m ia ło b y  dziś na w s i podane w  od­
pow iedn ie j fo rm ie  i  przez odpo­
w iedn ich  lu d z i żywe słowo i  ewen 
tua ln ie  f i lm  dźw ię ko w y  (fo tom on­
taże z Zachodu), lecz ten  os ta tn i 
środek z pow odów  techn icznych 
— na w s i m a ło  w chodz i w  ra ch u -

Duch kresowości 
zachodnie j

(Dokończenie ze str. 1) 
za ł os ław iony ty p  szabrow nika , 
k tó ry , choć n ie  p o lsk i w yłączn ie , 
p lam ą bolesną zaciążył na naro­
dow e j godności. K o n iu n k tu ra l-  
ność, d y k tu ją c a  f ilo z o fię  życia, 
w yzw a la  w  cz łow ieku  na jn iższe 
in s ty n k ty . One n ies te ty  w ciąż 
jeszcze są n iezastąp ionym  m o to ­
rem  lu d z k ic h  czynów.

Dlatego, by stworzyć nowy ideał 
Polaka, Polaka Ziem  Odzyska­
nych w  szczególności, jako propa­
gatora polskich cnót narodowych, 
spadkobiercy najlepszych polskich 
tradycyj wychowawczych i zw ia­
stuna nowych wartości, trzeba 
zbudować nowy, zaczynający od 
moralnych podstaw system edu­
kacji narodowej.

Przebudow ać postawę duchową 
Polaka w  ob liczu  don ios łych p rze ­
m ian  h is to rycznych , w  ob liczu 
w ie lk iego , niedocenianego pod 
względem  w ychow aw czym , pow o­
ła n ia  narodowego odzyskanych 
ziem  zachodnich —  to n ie  rom an­
tyzm  z łudnych , pa te tycznych  u -  
niesień, lecz trzeźw y rea lizm .

Rozbudow a szko ln ic tw a  po­
wszechnego (ta k  słuszna w  swej 
zasadzie), p rzestaw ien ie  szko ln ic ­
tw a  średniego na k ie ru n e k  zaw o­
dow y (tak  trzeźw e i  uzasadnione, 
by le b y  porzucony to r  ogólno­
kszta łcący n ie  rd z e w ia ł —  to  re ­
fo rm y  n ie  sięgające jeszcze do 
g łęb i m o ra ln e j zagadnienia. Po­
nad w ie lo w ie ko w ą  przepaścią 
bezw ładu trzeba p rze rzuc ić  po­
m ost narodowego uśw iadom ien ia  
o d ług im , da leko w  przyszłość się­
ga jącym  przęśle dz ie jo w e j po ten­
c ji. W raz z D an iną  N arodow ą na 
odbudowę Z iem  O dzyskanych w y ­
chow aw cy na rodu po lskiego zło­
żyć muszą n ie  jednorazow ą, lecz 
w ie lo le tn ią  i n ieusta jącą daninę 
najszczerszego w y s iłk u  twórczego 
na rozbudow ę duszy przyszłego 
m ieszkańca tych  ziem i. O s fo r­
m u łow an ie  tego hasła i  zadania, 
o opracow an ie  i  us ta len ie  w ie lo ­
le tn iego p lan u  jego re a liz a c ji i  o 
w ychow aw czy czyn —  trzeba 
wszcząć tw a rd y , w y trw a ły  i  n ie ­
u s tę p liw ie  u p a r ty  bó j.

K azim ierz Herz. 
sS

A rty k u ł powyższy to hasło, u - 
kazanie problemu. Nastąpią po 
irm  artykuły, rozważające p rak­
tycznie sprawę typu Polaka dla 
Ziem Odzyskanych, sprawę odbu­
dowania na tych ziemiach za- 
chodmega typu psychicznego i 
narodowego.

bę. Chodzi w ięc o dobór odpo­
w ie d n ie j i  p rze kon yw u jące j t re ­
ści i  odpow iedn ich  lu d z i do a k c ji 
p ropagandow ej za naszą e m ig ra ­
c ją  w ew nę trzną  na w s i. A k c ja  ta 
w in n a  k roczyć ró żn ym i to ram i. 
M usi p rzygotow ać chłopa do z ro ­
zum ien ia  kon ieczności przesied le­
nia  na zachód z p u n k tu  w idzen ia  
in te resów  je d n o s tk i i  N arodu, m u ­
si równocześnie w skazyw ać na 
p raktyczne  i  nam aca lne korzyści, 
ja k ie  osiągnie chłop, obsadzając 
ziem ie zachodnie, przygotow ane 
techniczn ie  i  gospodarczo na jego 
przy jęc ie .

O ile  chodzi o dobór lu dz i, to 
n a jle p ie j; spe łn ią  te zadan ia lu ­
dzie, k tó ry c h  w ieś zna i  ceni, a 
zwłaszcza p ie rw s i p ion ie rzy  na­
szego osadn ictw a w ie jsk ieg o  na 
zachodzie. W yb ra n ym  z pośród 
n ich  i  odpow iedn io  uzdo ln ionym  
jednostkom  na leży u ła tw ić  akcję  
uśw iadam ia jącą  w ś ró d  sceptycz­
nie, czy na w e t w rogo  do a k c ji 
przesiedleńczej nastaw ionych  
ziom ków . Jestem  pew ny, że a r­
gum en ty  naocznych św iadków  
i a k to ró w  dotychczasowego osad­
n ic tw a  na zachodzie na jp rędze j 
tra f ią  do p rzekonan ia  i  osiągną 
pożądane rezu lta ty .

W śród p rzyczyn  fizycznych  i  
technicznych, ham u jących  do­
tychczasową akc ję  przesiedleńczą, 
na p ie rw szym  m ie jscu  postaw ić 
m usim y w a d liw ą  organ izację  
p ierw szych tra n sp o rtó w  oraz b ra k  
odpow iedn ich  ś rodków  techn icz­
nych d la  przeprow adzen ia a k c ji 
przesiedleńczej w  szerszym  za­
kresie. Z da jem y sobie dobrze 
sprawę z tego, że w  p ie rw szym  
okresie s to jący  nam  do dyspozyc ji 
tab o r k o le jo w y  i  sam ochodowy 
b y ł z b y t n iedostateczny, aby p rzy  
jego pom ocy można by ło  zo rgan i­
zować akc ję  przesiedleńczą w  
szerszym zakresie i  na  lepszych 
w a runkach . N ie m n ie j m us im y 
s tw ie rdz ić , że o rgan izac ja  tych  
p ie rw szych  tra n sp o rtó w  na za­
chód często zaw odziła , a d ług ie  
postoje pociągów  w  okresie  z im y  
na n ie k tó ry c h  stac jach k o le jo ­
w ych  (B ieżanów) w p ły w a ły  od­
straszająco na ew. dob row o lnych  
kandyd a tów  do przesiedlenia . Je ­
szcze u je m n ie j w p ły w a ła  na tę 
akc ję  ospałość i  n iezaradność na ­
szych p u n k tó w  re p a tr ia c y jn y c h  
tam  na zachodzie, u  k resu  w ę ­
d ró w k i naszych przesiedleńców. 
Z b y t często zdarza ło  się tam , że 
pow ołane c z y n n ik i a d m in is tra c y j­
ne albo w ca le  n ie  troszczy ły  się o 
na leżyte roz ładow an ie  tra n s p o r­
tów  przesiedleńczych lu b  też zb y t 
opieszale i  bez p rzekonan ia  p rz y ­
stępow a ły  do tego zadania. N ie  
trzeba w skazyw ać ja k  ta k ie  oko­
liczności, zwłaszcza p rzy  naszej 
zdolności do p rze jaskraw ień , m u ­
s ia ły  fa ta ln ie  oddz ia ływ ać na za­
pa ł przesiedleńczy ożyw ionych  
naw et na jlepszą w o lą  och o tn ików ! 
I le  szkody spow odow ały przez to, 
że zn iechęc iły  do te j a k c ji lu d z i 
p racy i  dobre j w o li, a sk ie ro w a ły  
tam  spory zastęp n ieodpow ie ­
dz ia lnych  i  dz ia ła jących  na w ła ­
sny rachunek szab row n ików  (tzw. 
szaber ro ln iczy !).

L u d z i ob ję tych  tra n sp o rta m i 
przesied leńczym i i  to  zarówno, a 
może przede w szys tk im  repa­
tr ia n tó w  z za Bugu, ja k  i och o tn i­
ków  z różnych oko lic  P o lsk i oraz 
rze te lnych  ko lo n is tó w  in d y w id u ­
a lnych  na leżało k ie row a ć  p lan o ­
wo do z gó ry  w yznaczonych m ie j­
scowości, a po p rzyb yc iu  tra n s ­
p o rtu  na m ie jsce jego za łog i w  
żadnym  w yp a d ku  n ie  w o ln o  by ło  
zostaw iać tam  sam ej sobie, lecz 
należało uczyn ić  w szystko, aby 
ty m  lu dz iom  u ła tw ić  początkowe 
w a ru n k i by tu , w p row a dz ić  fa k ­
tyczn ie  i  p ra w n ie  w  posiadanie 
z iem i i  zabudowań, a wreszcie 
zorganizow ać społecznie i  gospo­
darczo, zapew nić w a ru n k i bezpie­
czeństwa i s tw orzyć w a ru n k i ży ­
cia choć w  p rzyb liże n iu  podobne 
do tych , w  ja k ic h  przesiedleńcy 
p rz y w y k li żyć na s ta rych  śm ie­
ciach.

D latego obecnie —  po bogatych 
dośw iadczeniach p rzyd ług iego  o- 
kresu prze jściowego —  należy 
zrob ić  w szystko  w  k ie ru n k u  psy­
chicznego i praktycznego p rzygo­
tow an ia  a k c ji przesiedleńczej lu d ­
ności w ie js k ie j z p rze lu dn ion ych  
i  ubog ich o ko lic  P o lsk i ce n tra ln e j 
i  p o łu d n io w e j na Z iem ie  O dzy­
skane.
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N a  p o ls k ie j p ó łn o c y / zaw sze w y c h o d z iły  p o ls k ie  k s ią ż k i. Z lewej 
k a r ta  ty tu ło w a  N o w e g o  T e s ta m e n tu  w  w y d a n iu  Ja n a  Seklucyana 
z r .  1551. Z  p r a w e j k a r ta  ty tu ło w a  s ie n k ie w ic z o w s k ic h  „Krzyżaków", 
w y d a n y c h  w  r .  1930 w  O ls z ty n ie  w  w y d a n iu  „M a z u ra “ , drukiem 
S. P ie n ię żn e g o .

Dyskusja nad programem ku ltura lnym  dla Ziem  Odzyskanych, 
zapoczątkowana w  ubiegłym roku, wygasła, nie zanotowana naw et 
w  przeglądach prasy poważniejszych tygodników literackich w  Pol­
sce. N ie udało się zatem ująć ruchu kulturalnego na Ziemiach Od­
zyskanych w  jakieś jednolite, logiczne, programowe ram y. Wciąż 
jeszcze myśląc o tych terenach w  dziedzinie ku ltura lne j w idzim y  
tylko  poszczególne gniazda, między którym i nie ma powiązań, które  
realizują postulat kulturalnego powiązania Z iem  Odzyskanych a 
resztą Polski, z je j tradycją i je j nowym i społeczno-kulturalnym i 
potrzebami —  samodzielnie, na własną rękę, entuzjastycznie i roz­
sądnie lub dyletancko i  szkodliwie, w  zależności od ludzi, którzy  
tu osiedli i od pobudek, które ich skłoniły do zajęcia się życiem  
kulturalnym .

Ten bezprogramowy sposób organizowania życia kulturalnego, 
noszący wciąż jeszcze cechy początkowych im prowizacji i jedynie  
we W rocław iu dzięki oparciu o Uniw ersytet wybiegający na szer­
szy trak t wspólnych całej Polsce przemian i potrzeb, silnie gmatwa 
obraz ku ltu ra lny  Ziem  Odzyskanych, gdybyśmy go chcieli nakreślić 
jednym pociągnięciem pióra, jednolitą farbą.

W  niniejszym numerze na dalszych jego stronicach znajdziem y 
k ilka  dłuższych sprawozdań z życia kulturalnego Ziem  Odzyska­
nych. Sprawozdania te chcemy traktować jako dalszy m a t e r i a ł  
d o  d y s k u s j i ,  która —  wygasła w  roku ubiegłym, powinna z tym  
większym zapałem począć się na nowo. Zapraszamy do n ie j wszyst­
kich tych, którym  rzeczywiście leży na sercu sprawa odbudowania 
polskiego życia kulturalnego na Ziemiach Odzyskanych w  całej 
jego wielkości, różnorodności form  i treści, w  oparciu o bijący  
dotąd n urt ku ltu ry  ludowej polskiej, tam  gdzie on włącza się jesz­
cze w  życie, zaś w  oparciu o rekonstrukcję form  ludowych, tam  
gdzie one już w ym arły. Ziem ie Odzyskane bowiem muszą mieć 
swój w łasny w yraz ku ltura lny i przeszczepianie tu ta j kabaretu  
z Warszawy, gwary lwow skiej jako elementu folklorystycznego czy 
krakowskich sporów literackich jest szkodliwe i opóźnia jedynie 
logiczną, powiązaną z przeszłością odbudowę ku ltura lną tych ziem.

Ze sprawozdań w ydrukowanych w  niniejszym numerze dowiemy 
się, że życie kulturalne Ziem  Odzyskanych tętn i i pragnie się roz­
w ijać coraz lepiej. A le  równocześnie z n ie jaką troską zaobserwu­
jem y jak  nieudolnie naśladuje ono życie ku lturalne kra ju , podczas 
gdy potrzeby tych terenów są zupełnie inne i podczas gdy rewo­
lucję kulturalną, o które j jest coraz ciszej im  więcej oddalamy się 
od dnia uchwalenia P. K . W . N., należało właśnie zacząć tworzyć 
tu, w  warunkach dziewiczych, przy możliwościach stworzenia no­
wego typu człowieka w  Polsce. N a to jednak potrzebny był program  
i dlatego za zbrodnię uważam y dziś obojętność i milczenie wobec 
zaszlorocznych prób przedyskutowania go i w  rezultacie narzucenia 
odpowiednim władzom wykonawczym, organizacjom ku lturalnym  
a także ludziom dobrej w oli na Ziemiach Odzyskanych, którzy na 
tak i program czekają od początku. w i s z .

TEOFIL KOWALCZYK

Ziem ia mojego ju tra
Po jaskrawych pożarach, po gorzkich podróżach,
jak po nocy Walpurgii i wielkookich soiv
tutaj mój dom: horyzont z zachodu iv okna bierze.

Niebo, jak szklanny klosz — błękitem zaciąga w gór ze. 
Oddycham tobą, zdeptana przez wroga różo 

i śląski wiatr przyzywam. Puchnie jak koszyk bzów. 
Echo powtarza nad Odrą pociągów dudniący refren 
o ziemi mojego jutra. Drzewa jak dłonie ludu się kolebią. 
Daj mi zostać twoją najmniejszą cyfrą, 
przemawiać kielnią murarza, a kwitnąć jak głóg. 
Wrocław wieżą Elżbiety podparł już twoje niebo. 
Wieczorem, w wiatr

gwiazdy, narcyze nocy. posypią się na bruk.
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Co robią Niemcy
Dyskusja bez podstaujy — Hoerst du 
m ich Hans? — H is to ria  satyry po litycz­

nej — Ponury cień W ersa lu

Tafc ż y ją ,  uczą  się, d y s k u tu ją  je ń c y  n ie m ie c c y  w  obozach na  te re n ie  A n g l i i .  W k ró tc e  w ró c ą  do d o m u  —  
d e m o k ra ta m i. Z d a n ie m  A n g l i i  p o w in n i o n i o b ją ć  w p ły w o w e  s ta n o w is k a , w s z a k  z w d z ię czn o śc i d la  g o ­

ś c in n e j A n g l i i  p ro w a d z ić  będą p o li ty k ę  f i lo a n g ie ls k ą .

N IE M C Y  m ów ią , ale n ie  d y ­
s k u tu ją  —  po w ie dz ia ł pe­
w ie n  ang ie lsk i o fice r, p rz y . 

s luchu jąc  się w  K u itu rb u n d z ie  
je d n e j z dyskus ji. N ie  d ysku tu ją  
lecz m ów ią , czyż można okreś lić  
p re c y z y jn ie j ów  b ra k  de m okra ­
tyczne j tra d y c ji,  do ja k ie j zalicza 
się rów n ież  po jęcie dyskus ji?  Że­
by  dysku tow ać —  a dyskus ja  n ie  
jes t przecież celem  w  sam ym  so­
bie ja k im  może być m ów ien ie  —  
trzeba posiadać pe łną de m okra ­
tyczną świadom ość. N ad w szyst­
k im i ty m i sp raw am i zastanaw ia 
¡ię F r itz  E rbenbeck w  a r ty k u le  
«D yskusje bez podstaw y“ , re d a k ­
to r  p ism a „T h e a te r der Z e it“ . 
E rpenbeck współczesną podstawę 
duchow ą N iem ców  c h a ra k te ryzu ­
je  doskonale. Jest to  w e d łu g  n ie ­
go m echaniczną przem ianą d u ­
chowego u n ifo rm iz m u  la t  h it le ­
row sk ich  w  n ieobow iązu jący, do 
n iedaw na n ih ilis ty c z n y  scepty­
cyzm, k tó ry  nadto  zachow uje się 
ja k b y  b y l na jw yższą fo rm ą  w o l­
ności dem okra tyczne j. Początk iem  
jego je s t h itle ro w s k a  a tom izacja  
osobowości, s trasz liw e  zniszcze­
nie  subs tanc ji duchow ej, p o tw o r­
ne zniszczenie d yscyp lin y  m yśle­
nia. W  ten sposób każdy z nas 
w  słowach Erpenbećka zna jdzie  
u sp raw ied liw ien ie , dlaczego n ie  
p row adzi się z N iem cam i dysku ­
s ji, dlaczego n ie  w ie rz y  się w  ja ­
kieś rozum owe, przem yślane pod­
s taw y w szystk iego tego, co m ó­
w ią.

T y m c z a s e m  s łuszny w y w ó d  
E rpenbećka, N iem ca, s tara 
się oba lić  n ie  żaden N ie ­

miec, ale am erykańska dz ien n i­
ka rka . P rzy  czym  n ie  je s t to  ja ­
kaś p ierw sza lepsza w sp ó łp ra ­
cow niczka now o jo rsk iego  b ru ­
kowca, a le  osobistość znana sze­
roko  w  św iecie. D o ro th y  T hom p­
son, znaw czyn i p ro b lem u E uropy 
i N iem iec, a u to rka  pogadanek ra ­
d iow ych  z czasu w o jn y , k tó re  pod 
ty tu łe m  „H o rs t du m ich , Hans?“  
z w ra ca ły  się do N iem ców , n a p i­
sała książkę p. t. „L is te n , Hans?“  
i  w  przedm iocie  do n ie j s tara się 
dotrzeć do źróde ł n iem ieckiego 
c h a ra k te ru  narodowego. I  podczas 

'g d y  E rpenbeck s tw ie rd z ił c a ł­
k o w ity  b ra k  m yś len ia  ja k o  t ra ­
giczne żn iw o  epoki h itle ro w s k ie j, 
am erykańska  dz ien n ika rka  p rze­
chodzi nad okresem  h itle ro w s k im  
n iem a l w  radosnych pląsach, ja k  
nad czymś, co zm ien iło  ty lk o  fo r ­
m y, zdepraw ow ało  je dn os tk i, ale 
n ie  zm ie n iło  is to tn ych  cech cha­
ra k te ru  n iem ieckiego. I  oto opa­
d ły  ka jd a n y  h itle ry z m u  i  znowu, 
zdaniem  a u to rk i, w ie lk i idea lizm  
N iem ców  i  ich pociąg do u n iw e r­
sa lnych rozw iązyw ań  p rob lem ów  
(dosłow nie!) s tanow ić będzie w ie l­
ką  pomoc w  tw o rze n iu  no w e j 
eu rop e jsk ie j zbiorowości.

A ch, te A m e ry k a n k i! Z apom ­
n ia ła  p a n i Dorota, że skłonność 
do un iw ersa lnego rozw iązyw an ia  
p ro b lem ów  posiadał także h it le ­
ryzm  i pod ta k im i to  sztandaram i 
przecież odbyw a ł się podbó j Eu­
ropy. D o ro th y  Thom pson rada 
by  w idz ieć n iem ieckie , w ed ług  
n ie j rozsądne, m yślące, id e a li­

styczne g ło w y  p rzy  w spó lnym  
eu rope jsk im  stole. Podczas gdy 
Erpenbeck, N iem iec, k rzyczy : an i 
jeden N iem iec n ie  um ie  myśleć, 
N iem cy um ie ją  ty lk o  m ów ić, ale 
n ie  dysku tow ać! —  to Thom pson, 
A m eryka nka , uważa, że je s t zu ­
pe łn ie  inacze j, że N iem cy um ie ją  
m yśieć i  je d n ym  kaprysem , n ie ­
znośnym  ja k  przyzna je , ich  m y ­
ślen ia  je s t to, że n iew iadom o n i­
gdy, co wyskoczy, tw ó rcza  czy 
n iszczycie lska m yś l. „B o  duch 
n iem ie ck i je s t dem oniczny, k ry je  
w  sobie an io ła  i  szatana zarazem, 
stw órcę i  n iszczyciela, je s t n a tu rą  
Fausta“ .

W ięc pocóż sobie kom p liko w a ć  
żywot, czyż n ie  le p ie j p rzy jąć  
s tw ie rdzen ie  E rpenbećka, zam iast 
czekać na n iespodz iank i n iem iec­
k iego m yślen ia?

N A  B E R L IŃ S K IE J  w ys ta w ie  
k a ry k a tu rz y s tó w  p rzy  L u i­
senstrasse można by ło  zo­

baczyć w  rep rod ukc ja ch  h is to rię  
w a ln e j n ieskrępow ane j k a ry k a tu ­
ry . W  ka ta logu  w y s ta w y  czyta­
m y : „W  h is to r ii sz tuk  g ra ficznych  
n iew ie lu  ty lk o  m am y k a ry k a tu ­
rzystów , k tó rz y  p ró b o w a li b ron ić  
re a k c ji. W praw dz ie  przez 10 la t  
n ie  by ło  innych , ale rysunek ich 
i sa ty ra  s tra c i.y  ja k  za d o tk n ię ­
ciem  różdżk i czarodz ie jsk ie j swą 
silę p rzekonyw an ia , i  d latego nie  
należą on i ju ż  do h is to r ii ry s u n ­
k o w e j s a ty ry  n ie m ie ck ie j i  może­
m y pow iedzieć, że ich  n ie  b y ło “ . 
P ię kn ie  pow iedziane, praw da?

W spółcześni k a ry k a tu rz y ś c i n ie ­
m ieccy p o w o łu ją  się na od ległą 
tradyc ję , sięgającą okresu re fo r ­
m a c ji i  w o jen  ch łopskich, gdy 
pierwsze k a ry k a tu ry  ukazyw a ły  
się w  fo rm ie  p ry m ity w n y c h  d rze­
w o ry tó w . P e łn ie jszą tra d yc ję  s ta ­
n o w ią  la ta  po 1848. Wszędzie w  
E urop ie  pow sta ją  p ism a pośw ię­
cone satyrze p o lityczn e j. W  A n ­
g l i i  „P u n c h “ , w e F ra n c ji „C h a r i­
v a r i“  z ge n ia ln ym  D aum ierem , 
w  N iem czech s łyn n y  „K la d d e ra ­
datsch“ . N a w iązyw an ie  do t ra ­
d y c ji „K la dd e rad a tscha “  je s t tym  
aktua ln ie jsze , że zarów no w ó w ­
czas, ja k  i  dziś ryso w n icy  n ie ­
m ieccy ca ły sw ó j n iew ycze rpany 
zapał i  z jad liw ość  k ie ro w a li p rze­
c iw ko  separa tys tycznym  tenden­
c jom  odśrodkow ym . W  naszym 
po jęc iu  zatem  „K la d d e ra d a tsch “  
s tanow i dobrą tradyc ję , ale sa­
ty ry  w łaśn ie  re a kcy jn e j, bo dą­
żącej do stw orzen ia  s ilnych  je d ­
n o lity c h  N iem iec. N ic dziwnego, 
że w ie le  a rgum entów  tego pism a 
p o w ta rz a li sa ty rycy  h itle ro w scy  
z okresu w a lk i o w ładzę. Na po­
czą tku  bieżącego w ie k u  cen trum  
s a ty ry  p o lityczn e j zna jdow a ło  się 
w  M onach ium , gdzie w ych od z ił 
„S im p lic iss im u s “ . Po ro k u  1918 
ze znam ienitszych w ym ie n ić  trz e ­
ba G eorga Grosza z jego „O b li­
czem k lasy  p a n u jące j“  i z „E cce- 
H om o-teczką“ . O ile  dziś na ła ­
mach pism  sa tyrycznych  spo tyka­
m y się z nazw iskam i ry so w n ikó w  
dobrze znanych jeszcze z okresu 
h itle row sk iego , to  m ożem y m ów ić  
zaiste o pew ne j n iep rze rw a ne j 
tra d y c ji,  —  ty lk o  czy słusznej?

IN A C Z E J je s t w  szko ln ic tw ie . 
T u  postanow iono n ie  p o w o ły ­
w ać się na żadną tradyc ję , za­

cząć uczyć w edm g zupe łn ie  n o ­
w ych  p rogram ów . Zw łaszcza w  
s tre fie  o ku p a cy jn e j sow ieck ie j. 
O to ja k  3 i  pó ł m ilio n o m  dzie­
ciom  n iem ie ck im  w yk łada , się h i ­
s torię . W  podręczn iku  h is to r ii 
z ro k u  1941 p o w ta rza ły  się na 
każdej s tro n icy  s łow a: w o lno m u- 
larze, żydostwo na rodow a sa­
moobrona, no w y  porządek. W  l i ­
n iach p rog ram ow ych  na ro k  1947 
nad treśc ią  g ó ru ją  po jęc ia  od­
w ro tne : ju n ke rs tw o , s iły  re a k c y j­
ne, k a p ita liz m  m onopolis tyczny, 
re w o lu c ja  paźdz ie rn ikow a . A le  
p rzy ty m  ca łym  odw racan iu  pojęć 
t ra f ia ją  się rów n ież  i  n iebezpiecz­
ne zbieżności. W iadom o, że t ra k ­
ta t w e rsa lsk i uw aża ł H i t le r  za 
g łów n y  pow ód do w o jn y . W  l i ­
n iach p rogram ow ych d la  n a u k i 
h is to r ii w  s tre fie  sow ieck ie j na 
ro k  1947 ocena W ersa lu  także nie  
w yp ad ła  p rzy c h y ln ie  chociaż z 
in nych  ju ż  w zg lędów . „P o k ó j b y l 
im p e ria lis tyczn y . N ie  p rz y ję ła  go 
Rosja ja k o  jedyne  m ocarstw o. 
R eparacje d a ły  w ie le  zysku m o­
cars tw om  p ien iężnym , p rzyn os iły  
rozm a ite  u p ra w n ie n ia  i  zysk i n ie ­
m ie ck im  k a p ita lis to m  i w ła ś c i­
c ie lom  m onopolów , na rodow i n ie ­
m ieck iem u je d n a k  same ty lk o  c ię­
ża ry “ . T ak ie  s fo rm u łow a n ie  za­
nadto p rzypom ina  G ehla „D e u t- 
tsche G eschichte in  S tic h w o rte n “  
z ro k u  1941. „W ersa l zw yc ię ­
s tw em  im p e ria lizm u , groźbą dla  
św iata. N iem cy ko lon ią  d la  w y ­
sok ie j f in a n s je ry . Nędza narodu 
n iem ieck iego  i  pozorny ro z k w it 
p rzem ysłu “  —  czytam y tam  do­
słow nie.

Zbieżności te, a je s t ich tam  
o w ie le  w ie le  w ięce j, b y n a jm n ie j 
n ie  p rzyczyn ią  się do ostatecznej 
l ik w id a c ji h itle ro w s k ic h  m etod 
m yślenia .

DO B R Y M  znakiem  b y ł c y k l 
odczytów  urządzony w  B e r­
lin ie  przez genera lny sekre­

ta r ia t  SED. W  p ie rw szym  dn iu  
A n to n  A cke rm a nn  m ó w ił o d u ­
chow e j s y tu a c ji współczesności, 
s tw ie rdza jąc, że m arks izm  jes t 
ideą przyszłości, potęgą n a jż y w o t­
n ie jszą i n a jb a rd z ie j postępową. 
D o w ió d ł on także na podstaw ie 
w ie lu  c iekaw ych cy ta tów  i zesta­
w ień, że naukow y soc ja lizm  b y ­
n a jm n ie j n ie  negu je  znaczenia 
irra c jo n a liz m u  w  h is to r ii.  Doce- 
cen ia jąc go nie  m a też zam iaru  
w a lczyć z n im  na szerokim  f ro n ­
cie. W  d ru g im  dn iu  m ó w ił O tto  
M e ie r na tem at: „Nasz stosunek 
do chrześcijaństw a i  kościo ła“ . 
P ow iedz ia ł on, że SED ja k o  pa r­
t ia  m arks is tow ska  p ragn ie  w sp ó ł­
pracow ać z kościo łem  i dum na jes t 
z tego, że w  je j  szeregach zn a j­
d u je  się w ie lu  w ierzących , a na ­
w e t księży. W reszcie Józef Naas 
m ó w ił o stosunku SED do in te l i­
gencji. Z a rzu c ił on in te lig e n c ji 
n ieustanne ciążenie k u  k a p ita ­
lizm ow i, kom p le tną  igno ranc ję  w  
sprawach l i te ra tu ry  m a rks is to w ­
s k ie j i konieczność ścisłego so ju ­
szu m iędzy in te lig e n c ją  a św ia ­
tem  ch łopsko -robo tn iczym . w isz.

Anna Kowalska

Z a  t r u d n e  s z c z ę ś c i e
(Dokończenie z poprzedniego numeru)

—  Ignac? —  K ra le w s k ie m u  przyszło  na m yś l, że Ignac m us ia ł 
splatać fig la , bo ch łopak  b y ł zuch w a ły  i  o by le  co się n ie  spłoszył.

—  To tw ó j pies.
C h łopak s k in ą ł g łową, z tru d e m  p rze ły k a ją c  ś linę. B a ł się K ra ­

lewskiego, ale kocha ł swego psa, i  po s tąp ił o k ro k  naprzód.
■ Ż u re k  zaw o ła ł b łaga ln ie  na psa. —  Ż u rek , chodź ino. A le  

ż u rk o w i spodobały się b u ty  K ra lew sk ieg o  i  g ry z ł je  radośnie.
—  Od kogo ten szczeniak?
—  O d . . .  W ielgasów.
K ra le w s k i zm ru ży ł oczy i  uśm iechną ł się w ąsk im , n ied ob rym  

uśm iechem. Zabo la ła  go k ros ta  na nosie. K o p n ą ł z ca łych s ił Ż u rk a  
k tó ry  p rze lec ia ł w  p o w ie trzu  z ła pa m i w  górę i  z a ry ł się w  śnieg! 
Ignac podb ieg ł k u  Ż u rk o w i, c h w y c ił go na ręce i  z n ik ł za dom kiem  
og rodn ika .

K ra le w s k i k lą ł:  Feuer u n d  F lam m e, i  ko p a ł bu tem  g ru d k i na 
drodze. Nauczy tych  w szarzy po rząd ku  i posłuchu. M y ś la ł z n iena­
w iśc ią  o W ielgusach. In s ty n k t, n ie o m y ln y  in s ty n k t k ie ro w a ł go na 
w ła ś c iw y  trop . N ie  dom yśla ł się, że to K rz y ś  W ie lgus ro z b ro ił ba­
rona i  kaza ł m u  zejść z b ryczk i, ale in s ty n k t n ienaw iśc i k ie ro w a ł 
go k u  gajówce. Zeszedł szyb k im i k ro k a m i na gościniec. Jak  a rtys ta  
k tó ry  nagle w p a d ł na do b ry  pom ysł, b y ł szczęśliwy, ju ż  w ie d z ia ł 
czego chce.

P rzed dom em  A n to n ia k a  b iega ł pies. K ra le w s k i p o p ra w ił na czole 
sw ó j z ie lon y  kapelusz z p ió rk ie m  i  s trz e li ł.  P ies p rz e w ró c ił się 
sk rę c ił i  w yc ią g n ą ł nog i do góry. K ra le w s k i p rzeb ieg ł do zagrody 
K asp rzyka  i  tam  zas trze lił starego psa w e śnie, ce lu jąc w  czoło 
Potem  zas trze lił psy Ł u b y , T om a li, Rebaja, K a rw ańsk iego  i  G u- 
randy. Z g inę ły , b ron iąc  się, psy Sadaja, N ie w ó jta , Osuchy i  O laka 
W ysom m skiego i  Sałaty. -

K ra le w s k i w ch od z ił na każde podwórze, zag ląda ł do b u dy  d *  
s ta jn i, do obory, do k u c h n i naw et. P rzew raca ł bu tem  b a ń k i z m le ­
kiem , w y s y p y w a ł ospę z w o rka , ja jk a  z koszyka. U śm iecha ł się 
czerw onym i, t łu s ty m i w a rga m i, p rz y m ru ż a ł oczy i  s trze la ł do k r y ­
jących się po ką tach  psów. U  W ydżgów, G ondków , u  B a lic k ic h  
ch łopcy u p ro w a d z ili psy na s tryszk i.

R a jca w y d o b y ł sw o ją  du be ltów kę  z suszarni ty to n iu , ale żona 
uw ies iła  m u  się u  rą k  i  n ie  da ła  w y jś ć  na próg.

K ra le w s k i doszedł do S ydzyny ju ż  n ie p rzy to m n y  z podniecenia 
m ordem , up o jony  sam owolą. P chną ł bu tem  fu r tk ę  w  św ie rkow ym  
żyw opłocie , az ję k ło  i  wszedł w  a le jkę  sadu. Na ch w ilę  p rzys tan ą ł 
za trzym a ła  go cisza tego zaką tka. J ą

Nagłe z w n ę trza  dom u roz leg ło  się szczekanie. —  M am  cie — 
w a rk n ą ł K ra le w s k i i  n ie  pu ka jąc  w szedł do domu.

P rzy  k u c h n i s ta ła  H e lenka  w  b ia ły m  fa rtuszku , czerw ona od 
ognia i  roześm iana. P odrzuca ła na p a te ln i na leśn ik . Śm ia ła  się 

Jaku t0 baro n  p iechotą w ra c a ł po g rzązk ie j ry tw ia ń s k ie j 
drodze. Śm iech z a k rz e p ł'n a  je j tw a rz y  na w jd o k  K ra lew sk iego  

L iszka  zaszczekała p rzy  nodze K rzys ia .
—  Czy n ie  w iecie , że zakazałem  trzym ać psy, a w y  rozdajecie

szczenięta tego parszywego kun d la . najecie
K rzyś  s k u li ł się i  skoczył k u  K ra lew sk iem u .

W on m i stąd, ty  gadzie n ie m ie ck i —  ud e rzy ł go w  nos tak  
mocno, że K ra le w s k i zatoczył się do d rzw i, w a ląc  g łow ą aż s tuknę ło  
ale zaraz ja k  sprężyna odskoczył, w yp ro s to w a ł się i  s trz e li ł w  pierś 
K rzys ia , a potem  dw a razy  w  L iszkę. p

Z a k rę c ił się na pięcie, aby w y jść , ale zaw róc ił, podszedł do ku c h n i 
i  z p a te ln i śc iągnął na leśn ik , z w in ą ł go i  w p a ko w a ł do ust.

—  L u b ię  ta k ie  świeże —  zaśm iał się do zn ie ruchom ia łe j H e le n k i 
i  w yszedł, uch y liw szy  z le kka  kapelusza.

V I.
K ro s ta  na nosie K ra lew sk ieg o  p rze m ien iła  się w  różę na tw a rz y  

Leża ł zapuchn ię ty  i  n iep rzy to m ny . W  po łu dn ie  odw iedza ł go baron 
Smi a ł na. m ®So Patrzeć, n ie  p rzyznaw a ł się przed sobą, ale spo- 

?L“ T a ł ?lę ’ ze K r a lew sk i um rze. Od dnia, k ie d y  K ra le w s k i się po­
ło ży ł w  barona ja k b y  nowe życie w stąp iło . W praw dz ie  ludz ie  z la ­
su ob rab ow a li zarząd m a ją tk u  z k o n i i k ró w , o b rab ow a li kasę i w y ­
s trz e la li żandarm ów  w  trzech m iasteczkach, ale n ie  by ło  K ra le w -  
skiego, k tó ry b y  to w  p rz y k ry  sposób p rzeds taw ił.

Tym czasem  chłop i, n ie  um a w ia ją c  się, pochow a li każdy  swego 
psa w  ogrodzie pod w ierzbą , a ch łopcy p rz y g n ie tli psie m og iły  po l­

nymi ka m ie n ia m i na pam ią tkę . S ta ry  G uranda pow iedz ia ł: „M ó w i 
się o cz łow ieku, ze zg iną ł ja k  pies, a nasze psy zg inę ły  ja k  ludzie  
przez to ty lk o , ze są nasze.“  P rzew ażn ie  ch łop i n ie  m ó w ili ze sobą
0 ty m  w p ros t, ta k  bardzo ich to obeszło. 4

Ś m ierć K rzys ia  w ie lk im  zm artw ien iem  by ła  d la  każdego w  S i-
I! ° ^ how'ano go cichcem  na pagórku  pod lasem, a chociaż 

n a w y k li te^az do grzebania m łodych , ra d y  sobie z tń  żałobą dać 
m e m og li. ' 4

Z acho dz ili na ga jów kę  do starego W ielgusa. C a łow a li go i ściska li.
łnh ioSZTa R acząc m ó w iła : —  W szyscyśm y po n im  w  ża-
łobie . Lże j b y ło  zyc, k ie d y  się w iedz ia ło , że on żyje.

B iada ła , ja k  prosta  kob ie ta , zapom niaw szy na ten raz i  swoich 
m in e k  i sztucznie m odulowanego głosu i tych  śm iesznych sposobów 
ja k im i zaznaczała, ze m a w łasny  fo lw a rk  i  że je s t czymś lepszym ’ 
n iz  m ne leśn iczyny. p -y ‘>

Chłopcy, co się jeszcze jakoś os ta li w e w si, i ci co z lasu w ró c il i 
by się z w rzodow  i reum atyzm u podleczyć w  dom u, n ic  n ie  m ó w ili! 
S ta li pod oknem , w yp ię c i ja k  na m ustrze, n iem y chór żałoby za­
pa trzen i w  m og iłę  swego m łodego wodza na b rzez inow ym  w zg ó rku  

Ś m ierć K rzys ia  na jc ięże j do tknę ła  Tom ka G urandę i M ańka
r w ana Zn S a ZtT  ■eSnej’ na j starszych d ru h ó w  w y p ra w  i bo jów . 
Chociaż obaj dz ie ln i, me n n e li je d n a k  ta k  mężnego serca, ja k  on.

.w , a k c j!, szed ł zawsze przed n im i, z a k ryw a ją c  ich sobą. G dy 
^ ą ł?yiawZi i 0’ odwfra ?a ł się, odrzuca jąc swoje w łosy  świecące złociście
1 dodaw ał im  o tuchy spojrzeniem . O dczuw a li w  n im  jego m łodość

m eg l1 fo bcha?[aWdZIWSZą ° d w łasne j 1 ją  w  n im ’ °Prócz n iego sa-

,  w “ ? t6 l  P0WSZechne-i żałoby  A lb in  P rzebyw a ł ja k b y  zw o ln ion y  
f  aSnych uczuc. T °  m n i p ła k a li, w zd ych a li: K rzys iu , K rzys iu , —  

K rz y ś  sta ł się synem i b ra tem  ich w szystk ich , a n ie  o jca i H e -

tamk  zapukaćZam knęła ^  W p o ko iku  na górze- n ik t  n ie  m ia ł odw agi

A1bin, po dn iach rozpaczy ju ż  n ieczu jący i n ieca łk ie m  p rzy to m n y  
az d z iw ił się sobie, ze oto siedzi p rzy  stole, p a li papierosa, w ita  się
m,-AtiZm i’ -Pami| ta  1 h is to rie  Każdego z nich. A h , móc nie  pa­
m iętać, me w idz ieć n ikogo, iść dokąd oczy poniosą. L ę k a ł się. że 
wreszcie zacznie w  n im  coś jęczeć i  skow ytać, że się odezwie c ie r- 
piem e. A le  me, nada l n ic  nie czuł i to by ło  gorsze od e”  :ema.

oznaw ał dziwnego w rażen ia , ja k b y  przestrzeń m iędzy n im  a obec­
n y m i się zw iększała a równocześnie w zm agała się w  n im  ostrość 
w idzen ia  dz iw n ie  na trę tna . O to męczy go zagięta ko ro nka  u k o łn ie ­
rzyka  le m iczyn y  i w iszący na n itce  guz ik  u k u r tk i Tom ka, i drzazga 
w ys ta jąca  z podłogi. K us i go, aby odgiąć ko ronkę  ko łn ie rzyka , oder- 
w ac dyndą jący  się guz ik  i tę sterczącą drzazgę u progu. M ożeby 
w te d y  przyszło  m u ła tw ie j oddychać, m ożeby zelżał ucisk na sk ro -
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»iach. A le  oto siedzi n ie ru chom y ja k  p ień, ręce ciążą m u  n ib y  cu­
dze, ca ły  sobie je s t cudzy, obcy, n iew ygodny. S iedzi i  pa trzy . Już 
chyba ta k  w ieczność siedzi. Leśn iczyna ociera oczy, a on w id z i zno­
w u  i  bez p rz e rw y  ty lk o  ten  je j k o ro n k o w y  ko łn ie rz . T om ek św iec i 
sw ą z ie lonkaw ą  tw arzą , blednącą, ja k b y  m ia ł zem dleć, a A lb in  
zauważa ty lk o  ko łyszący się na n itce  gu z ik  p rzy  jego ku rtce .

A le  wreszcie coś się zm ien ia  w  izbie. O to Tom ek o d ryw a  się od 
pieca, o k tó ry  się op ie ra ł, żegna się i  w ychodzi. B iedny Tom ek nie  
może sobie po radzić  z żalem. O m ija  zda leka grób K rzys ia , idzie  
w  las. T rzaska ją  gałęzie pod bu tam i, a od ha łasu tego b o li go serce, 
o m ija  w ięc  gałęzie, stąpa ciszej. T ak, je s t m u  przez c h w ilę  lże j. 
Z a trz y m u ją  go s taw y sieraskie. Leżą siwe, roz leg łe  pod b ia ły m  n ie ­
bem. Tom ek spoziera na w ody, na p iasek nadbrzeżny i  jęczy. N iem a 
K rzys ia . N ic  n ie  sp raw i, aby go zobaczył z g łow ą podn iesioną i  w y ­
c ią g n ię ty m i ram iona m i, aby us łysza ł jego n is k i, radośnie zdz iw io ny  
• k rz y k :  —  T om ku !

—  T o m ku ! —  zaw o ła ł przez łz y  głosem K rzys ia . —  T o m ku ! —  
ja k b y  n ie  nad K rzys ie m  p ła ka ł, ale nad sobą, sierotą.

Tym czasem  A lb in a  zaczęła nużyć obecność ża łobn ików . P rzysz li 
do niego, aby w łasnem u ża low i dać upust, a o niego samego n ik t  
się n ie  zatroszczył. P rzesta ł być  A lb in e m  W ielgusem , a zosta ł je ­
dyn ie  o jcem  K rzys ia . Ja k iż  K rz y ś  d la  w szys tk ich  p o tra f i ł być  m iły  • 
i  b lis k i, w szys tk ich  sobą obdzie lić. I  ja k  to ponad o jca w yró s ł.

D w ie  różne zazdrości m ęczy ły  serce A lb in a , jedna  że K rz y ś  ja k b y  
z a ta ja ł p rzed n im  część sw o je j is to ty , p rzy ja źn ią c  się z b y le  k im , 
a druga , głębsza i  za tru ta , o w ładzę  K rz y s ia  nad  n im  sam ym .

A lb in  z n iec ie rp liw o śc ią  zam kn ą ł d rz w i za os ta tn im  gościem. 
P osta ł c h w ilę  p rz y  d rzw iach , ja k b y  się ba ł, żeby k tó ry ś  z gości się 
n ie  w ró c ił.  S c h y lił się i  ode rw a ł sterczącą drzazgę z pod łog i a deskę 
w y g ła d z ił scyzoryk iem . P rzyn ios ło  m u  to  u lgę i  ja k ieś  życie w s tą ­
p iło  w  jego tw arz .

Podszedł do szafy, w y c ią g n ą ł z g łęb i bu te lkę . H u k n ą ł d łon ią  
w  dno, k o re k  w yskoczy ł. A lb in  n a la ł w ó d k i do szk la nk i, pow ącha ł 
i  w y p ił.

—  T ak. To n ie  d la  m nie , te  K rzys io w e  ceregiele —  pow iedz ia ł 
gładząc ko lano, gdzie z w y k le  spoczyw ał łeb  L is z k i —  n ie  d la  m nie. 
—  W y c h y lił d rugą  szk lankę  i  zaczął skręcać papierosa. O db iło  m u  
się szkaradn ie. N a la ł sobie trzec ią  szk lankę w ó d k i. O to skończyło

■ się szczęście A lb in a , za tru d n e  szczęście. N ie  będzie m us ia ł dźw igać 
tego ciężaru ponad s iły . B y ł znow u w o ln y . M óg ł p ić, w spom ina jąc.

A n n a  K ow a lska .

Stanisław Telega

Od Bubusia X II
do p ra irdz iw ego  życia ku ltura lnego
L IT E R A T U R A  Z A L E Ż N A  

OD Ś W IA T Ł A
Szczecin, lu ty  1947.

Życ ie  k u ltu ra ln e  Szczecina za­
leży w c iąż  jeszcze od św ia tła . N ie  
tego m etaforycznego, ale n a jp rze - 
cię tn ie jszego ś w ia tła  e lek tryczne ­
go. Słabe ośw ie tlen ie  u lic , szybk i 
zm ie rzch z im ow ych  w ieczorów , 
to są potężne czyn n ik i, z k tó ry m i 
trzeba  się liczyć  urządza jąc np. 
jakąś  im prezę a rtys tyczną . Cóż 
dopiero m ów ić  o oporach psy­
ch icznych, m ocno n ieośw ie tlonych  
lu b  o po tężnych kap liczkach , w  
k tó ry c h  rezydu je  w  skąpym  św ie­
t le  p o m orsk i św. B iu ro k ra c y  X V I?

P ię knych  lo k a li je s t w  Szcze­
c in ie  w  bród. A ż  się proszą. P o­
m im o  tego K lu b  L ite ra c k o -A r ty -  
s tyczny  n ie  może, pom im o p ra w ie  
rocznego is tn ien ia , znaleźć d la  sie­
b ie  odpow iedn iego pomieszczenia. 
T u ła ł się w ięc  b iedaczek po róż­
nych  loka lach , począwszy od R a­
d ia  Polskiego, a skończywszy na... 
U rzędzie W o jew ódzk im . P rzyho - 
łu b iła  go w  końcu L ig a  M orska , 
m ieszcząca się w  ś licznym  pa łacy­
ku , w  k tó ry m  jednakże b ra k  k rze ­
seł, a z im no w ie je  ja k  z b ieguna 
północnego. A b y  w ięc  n ie  zam ro­
zić sw ych  członków , K lu b  czeka 
na ciepłe p ro m ien ie  w iosenne, by 
się w reszcie  za insta low ać na stałe 
w  L idze  M o rs k ie j, tym czasem  zaś 
w prasza się nada l do różnych  in ­
s ty tu c ji.  Bo jednocześnie życie 
k u ltu ra ln e  narasta, ilość m iesz­
kańców  przekroczy ła  sumę stu 
tys ięcy, w y ła n ia ją  się nowe po­
trzeby , now e zagadnienia, k tó ry m  
trzeba przecież sprostać. K lu b  u -  
rządza w ię c  coraz nowe im prezy, 
a ludz ie  p ia s tu ją cy  te honorow e 
i  bezpłatne stanow iska, tracą  czas 
na w yszu k iw a n ie  lo k a li i  p ien ię ­
dzy, aby ja k o  tako  zorgan izow ać 
ja kąś  im prezę. N ie  zapom ina ją  na­
w e t o w y s y ła n iu  spec ja lnych za­
proszeń, daw a n iu  bezp ła tnych  
w stępów  i  ty m  podobnych re k w i­
zy tó w  z epok i lodow cow e j, by le  
ty lk o  B ubuś X I I  się n ie  ob ra z ił 
i  przyszed ł na w ieczó r lite ra c k i. 
Pom im o ty c h  ta ra p a tó w  K lu b  
zdo ła ł u rządz ić  in te resu jący  W ie ­
czór a u to rs k i M . B o n ie ck ie j i  Ja ­
na P apug i. W artość tego w ieczoru  
po legała n ie  na tym , że w y s tą p ili 
c i w łaśn ie  au torzy, lecz, że po raz 
p ie rw szy  og ląda liśm y w  Szczeci­
n ie  w ys tęp  lite ra c k i zaw odow ych 
p isa rzy ze Z w ią z k u  Zawodowego 
L ite ra tó w  P o lsk ich . Dotychczas 
bow iem  K lu b  L ite ra c k o -A r ty s ty -  
czny u rządza ł im p rezy  o cha ra k ­
terze dysku sy jn ym . Na w ieczorze 
B on ie ck ie j i  P apug i us łysze liśm y 
u tw o ry  au to ró w  o b iegunow o róż­
ne j psych ice i  tw órczośc i a r ty ­
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styczne j. Jan Papuga, a u to r w y ­
danych n iedaw no „S zu ró w  m o r­
sk ich “ , je s t au torem  m a ryn is tycz ­
nym . A u te n tyczn y  m aryna rz , sa­
m ouk, posiada duże bogactw o 
przeżyć m aryn is tyczn ych  oraz za­
c ię ty  u p ó r p ro le ta r ia c k i, z k tó ry m  
przedziera się na ogół zwycięsko 
przez s tereo typow ą in te ligenckość 
naszej ubog ie j li te ra tu ry  m a ry n i­
styczne j. B ogactwo w rażeń, św ie­
żość pode jścia i  b ra k  ru ty n y  —  to 
sprzym ierzeńcy Papugi.

P om im o przytoczonych  na po­
czątku zastrzeżeń należy s tw ie r­
dzić, że potęga p rasy je s t w  Szcze­
c in ie  bardzo w ie lk a . I  to  w łaśn ie  
na od c inku  lite ra c k im . Jeden bo­
w ie m  z a r ty k u łó w  „O d ry “  p t. 
„O d w ie d z in y  w  B ib lio tece  M ie j­
s k ie j w  Szczecinie“  n a ro b ił ta k ie ­
go szum u w  s ła w e tn ym  grodzie 
G ry fa  szczecińskiego i  w  od leg łe j 
W arszaw ie, że p rzyn ió s ł nad w y ­
raz zbaw ienne re zu lta ty . J a k  ju ż  
donosiliśm y, B ib lio te k a  M ie jska  
w  Szczecinie, zaw ie ra jąca  około 
300.000 tom ów  cennych książek 
oraz 20.000 s ta rod rukó w , leżała 
sobie od łog iem  a d m in is tra c y jn y m  
w  Szczecinie. I  naraz nacha lny  
a r ty k u ł sp row adz ił gorącą burzę. 
O d ta ja ły  zam rożone subwencje, 
p ę k ły  k r y  p rzyzna ­
nych  daw no d o ta c ji i  
ja k  za do tkn ięc iem  
czarodz ie jsk ie j różdż­
k i  sp łynę ły  fa le  p ie ­
n iędzy do bo kam i ro ­
b iące j, B ib lio te k i.

W róćm y jednak  je ­
szcze do K lu b u  L i ­
terackiego, te j je d y ­
ne j in s ty tu c ji k u l tu ­
ra ln e j na te ren ie  
Szczecina, da jące j od 
czasu do czasu c ieka­
w szy zas trzyk  a r ty ­
s tyczny tu te jsze j p u ­
bliczności. K lu b  za­
m ie rza  urządz ić  w  
n a jb liższym  czasie 
dalsze „w ie czo ry  au­
to rs k ie “  zapow iada­
jącem u sw ój p rzy jazd  
G. M o rc in k o w i, Sżel- 
b u rg  -  Z a rem b in ie  o - 
raz  J. T u w im o w i. A u  
to rzy  c i mogą liczyć  
na ja k  na jżywsze 
p rzy ję c ie  w  Szczeci­
nie, chociażby ze 

t  w zg lędu na sensację, 
ja k ą  budz i tu  dźw ięk  

czy ogóln ie 
znanych nazw isk  nr-az 
n ie z w y k łe j p rze m y, 
ślności Zarządu K lu ­
bu, znającego na w y ­
lo t  d ro g i do za in te re ­
sow ania publiczności, 
łączn ie z cy to w a n ym i 
ju ż  zaproszeniam i. Na 
raz ie  k lu b  o rgan izu je  
dw a c iekaw e w ieczo ry

artys tyczne —  „T u rn ie j recy to - 
to rs k i“  d la  am a to rów  oraz „ T u r ­
n ie j m uzyczny“  d la  am a to rów  
oraz w yko na w ców , n ie  w ys tęp u ­
jących  zawodowo. Im p re zy  te m a­
ją  na ce lu  w yszukan ie  now ych  
s ił a rtys tycznych  na od c inku  re ­
c y ta to rsk im  i  m uzycznym . K lu b  
zam ierza rów n ie ż  s tw orzyć  swoje 
f i l ie  w  in n y c h  m iastach i  m ia ­
steczkach Pom orza Zachodniego, 
ca rozrusza łoby n ie w ą tp liw ie  ży­
cie k u ltu ra ln e  w  ty c h  ośrodkach. 
Na raz ie  m iasta  te, zwłaszcza ta k  
„n iep od łe “  i  stosunkow o duże, 
ja k  K osza lin  i  S łupsk, p rześ ladu je  
sen nocy z im ow ej.

Na ty m  m ie jscu  na leży też za­
sygnalizow ać po ja w ie n ie  się c ie­
kaw e j broszury  o Pom orzu. Jest 
to. ks iążka T. Jakubow icza  pt. 
„P o lska  O drodzona na Pom orzu 
Z achodn im “ , w ydana  nakładem  
szczecińskie j spó łdz ie ln i w y d a w ­
niczej „P o lsk ie  P ism o i  K s ią żka “ . 
W artość te j książeczki polega nie  
ty lk o  na tym , że je s t to  trzec ia  
z k o le i p u b lik a c ja  w ydana w  
Szczecinie i  o Szczecinie (p ie rw ­
szą b y ła  praca Ś w io k ły  —  „Szcze­
c in  d a w n ie j a dziś“ , d rugą  —  P. 
Zarem by i  Cz. P iskorsk iego —  
„P o lska  flag a  w  Szczecinie“ ). Z a­
sadnicza je j .w a rtość  w y p ły w a  z 
tego, że je s t ona pierwszą, p lano ­
wo opracowaną i  rzeczowo, choć 
skrom n ie  u ję tą , p u b lik a c ją  o ca­
ły m  okręgu  Pom orza Zachodn ie­
go. M n ie j tu  w sp om in ków  h is to ­
rycznych , zastąp ionych zresztą 
szczęśliw ie d o b ra nym i ilu s tra c ja ­
m i, w ięce j na tom ia s t in fo rm a c ji 
gospodarczych ze w szys tk ich  dzie 
dż in  odbudow ującego się życia. 
In te resu jąco  zebrane m a te r ia ły  
o k w e s tii osiedleńczej na w s i po­
m o rsk ie j, o przem yśle i  rzem iośle, 
a przede w szys tk im  o porcie , uzu ­
p e łn ia ją  a r ty k u ły  o zagadnieniach 
społecznych, da jąc w  rezu ltac ie  
—  w  skrócie  n a tu ra ln ie , p ie rw szy  
w szechstronnie obraz dokonań 
naszych i  osiągnięć na Pom orzu 
Zachodn im . Jedyną lu k ą  te j po­
żytecznej książeczki je s t b ra k  o - 
p racow an ia  zagadnień k u l tu ra l­
nych. N ie  m a w  n ie j an i s łow a o 
wyższych ucze ln iach w  Szczecinie, 
o p ra cy  dw óch zaw odow ych tea­
tró w  Pom orza Zachodniego, an i 
też w z m ia n k i o ta k ic h  in s ty tu ­
cjach, ja k  K lu b  L ite ra c k o -A r ty -  
styczny, R ad iostac ja  Szczecińska 
czy prasa na tu te jszym  teren ie . 
P om im o tego je s t to  praca cenna. 
S tan ie  się bow iem  p rze w o dn ik iem  
d la  każdego, k to  chce się p o in ­
fo rm ow ać  o stan ie  pó łto ra rocz ­
nych  p rac na te ren ie  Pom orza 
Zachodniego.

„D O  T R Z E C H  R A Z Y  S Z T U K A “  
W Y S T A W IO N A

Z ycie  tea tra ln e  Szczecina roz­
w ija  się pod znak iem  „do  trzech  
razy  sz tuka“  w ys taw iona . Na 
czw arte  bow iem  przedstaw ien ie  
na ogół ju ż  się n ie  chodzi. P o m i­
m o tego te a tr  „K o m e d ia  M uzycz­
na “  ciągn ie każdą sztukę za w ło ­
sy poprzez ca ły  m iesiąc, pu ka jąc  
jednocześnie do w szys tk ich  in s ty ­
tu c ji o subw encje i  pomoc. T rze ­
ba przyznać, że subw encje te  n ie

p łyną , ja k  z rogu  ob fitośc i, z róż­
nych  zresztą wzg lędów . Jedna z 
sub w e nc ji jednakże „p rzysz ła “  i  
posiada duże znaczenie d la  tea tru . 
Jest n ią  m ilio n o w a  dotacja , p rze­
znaczona na przebudow ę te a tru  
i  rozszerzenie urządzeń techn icz­
nych. Jest to posunięcie m ądre. 
B ud yne k  te a tru  bow iem  b y ł daw ­
n ie j k in e m  i  stąd jego akus tyka  
i  urządzen ia  sceniczne szw anku ją . 
B ra k  m u  też re k w iz y tó w  te a tra l-  
nych, to też m ądrze by  z ro b ił Z a­
rząd  M ie js k i, gdyby w s ta w ił po­
kaźn ie jszą k w o tę  w  n o w ym  b u ­
dżecie n ie  na —  b ro ń  Boże! —  
gaże ak to rsk ie , lecz w łaśn ie  na 
ko s tiu m y  i  dekoracje . B y ła n y  to 
trw a ła  zdobycz, k tó ra  —  oprócz 
p rzebudow y te a tru  —  u m o ż liw i­
ła b y  następnej d y re k c ji w iększy 
S tart te a tra ln y . Do obecnej bo­
w ie m  d y re k c ji n ie  p rzyw ią zu je  
się w iększe j nadz ie i ze w zg lędu 
na ka rd yn a ln e  n ie liczen ie  się z re ­
p e rtu a re m  i  głębszą m yś lą  te a tra l­
ną. Zastrzeżenia w ysun ię te  prze­
c iw ko  „K o m e d ii“  po lega ją  na 
ty m , że ten, bądź co bądź re p re ­
zen tacy jny, te a tr  szczeciński, w y ­
s ta w ił dotąd, w  c iągu pierwszego 
k w a rta łu , na  pięć sz tuk  ty lk o  je ­
dną po lską. Jest to n ie  ty lk o  n ie ­
zgodne z p ra gn ien ia m i, ja k ie  ży ­
w iliś m y  od początku is tn ien ia  te ­
go te a tru , ale także dlatego, że, 
ja k  w iadom o, je s t to sprzeczne 
z za leceniam i M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i  S z tuk i, ściś le j m ów iąc 
D e pa rtam en tu  T ea tru . D e pa rta ­
m en t bow iem  poleca w szys tk im  
tea tro m  po lsk im , ażeby re p e rtu a r 
g ranych  sztuk zaw ie ra ł 3/5 sz tuk 
po lsk ich , a ty lk o  2/5 obcych. T y m ­
czasem „K o m e d ia  M uzyczna“  po­
ję ła  tę  zasadę, ja k  dotychczas 
w p ro s t odw ro tn ie , z ty m  jeszcze 
u je m n ym  dodatk iem , że re p e rtu a r 
obcych sz tuk  ogran icza się ca łko ­
w ic ie  do tzw . le kk ieg o  rep e rtua ru . 
„K o m e d ia  M uzyczna“  bow iem  
je s t tea tre m  d la  a k to ra  i  a k to rk i, 
a n ie  d la  a k to ró w  i  publiczności. 
R e pe rtu a r u k ła d a  się sta le  w  ten 
sposób, że da je  on po le popisu 
d la  jednego czy dw óch akto rów , 
resztę zaś spycha w  cień. N a leży 
je d n a k  s tw ie rdz ić , że nacisk pew ­
nych k ó ł k u ltu ra ln y c h  w  Szczeci­
n ie  zaczyna odnosić p o w o li sku ­
tek. „K o m e d ia  M uzyczna“  n ie  l i ­
czy ju ż  na grzecznościowe recen­
zje  „K u r ie ra  Szczecińskiego“ , lecz 
zaczyna się pow ażnie zastanaw iać 
nad sw ym  repe rtua rem . P ie rw ­
szym  k ro k ie m  naprzód i  p rze ła ­
m an iem  „g a łg a n ko w e j“  l in i i  re ­
p e rtu a ro w e j b y ła  na jnow sza p re ­
m ie ra  tego tea tru , m ia no w ic ie  
w ys taw ien ie  „Z e m s ty “  F re d ry  
(szóstej z k o le i sztuk i).

P rzedstaw ien ie  „Z e m s ty “  by ło , 
je ś li chodzi o w yko na n ie , spekta­
k le m  na ogół udanym . Szczegól­
n ie  uderza ło  c iekawe u jęc ie  po­
stac i R e jen ta  przez p. Daszew­
skiego, ak to ra  zużywającego do­
tąd  sw ó j ta le n t na g ran ie  zblazo­
w anych  h ra b ió w  w  różnych  „G a ł-  
gankach“ . Daszewski u m ia ł szczę­
ś liw ie  po łączyć w  postaci R e jen ta  
godność szlachecką z z im nym , o- 
b łu d n ym  i  lis im  cha rak te rem  
pa les tran ta  szlacheckiego. W  do­
tychczasow ych k rea c ja ch  te j po­

staci w id z ie liś m y  na tom ia s t ra ­
czej pokornego szlachciu rkę, p ra ­
w ie  urzędn ika , a n ie  szlachcica. Z  
tego w zg iędu  in te rp re ta c ja  D a­
szewskiego zasługuje na po dkre ­
ślenie. D ruga , k a p ita ln a  postać 
kom edii, m ianow ic ie  Cześnik m ia ł 
znow u w  u ję c iu  p. Zbyszewskieg» 
za m ało  te j szłacheckości i  b u t­
nego karm azyństw a , w ięce j na­
tom iast z a b ija k i i  ha ła b u rd y . Za­
w ió d ł p. Ś liw iń s k i ja ko  P apkin . 
O czek iw a liśm y czegoś w ięce j od 
tego na jzdo ln ie jszego a k to ra  „K o ­
m e d ii M uzyczn e j“ . P a p k in  w  jege 
u ję c iu  b y ł racze j b łaznem  an iże li 
fre d ro w s k im  „m ile s  g lo riosus“ . 
fan fa rone m  i  sam ochwałem . Resz­
ta postaci przecię tna. O pracow a­
nie  m a la rsk ie  i  dekoracy jne  b u ­
dziło  dużo zastrzeżeń, ja k  rów n ież 
sposób uch a ra k te ryzow a n ia . N a­
p ię tnow ać na tom ias t trzeba  w y ­
raźn ie nap isany okropną  polszczy­
zną w stęp  „o b ja ś n ia ją c y “ , zam ie­
szczony w  prospekcie sz tuk i, a 
napisany i  podp isany przez k ie ­
ro w n ik a  lite ra ck ie g o  „K o m e d ii 
M uzyczne j“ . Ten w stęp  nada je  się 
do „G a b in e tu  osob liw ości“  języko­
w ych  „S z p ile k “ .

M ów iąc  o „K o m e d ii M uzyczne j“  
nie sposób n ie  w spom nieć o d ru ­
g im  teatrze , k tó ry  w p ra w d z ie  ze 
Szczecinem zw iązany je s t ty lk o  
w spom n ien iam i i  odw iedzinam i. 
M yślę  o Teatrze M ie js k im  w  S łup  
sku, k tó ry  w y s tą p ił w  Szczecinie 
w  okresie  św ią tecznym  ze sztuką 
G. Z apo lsk ie j p t. „ Ic h  czw oro“  
T e a tr ten, w  p rze c iw ień s tw ie  do 
„K o m e d ii“ , rozporządza może 
s łabszym i s iła m i zaw odow ym i, 
przewyższa je d n a k  „K o m e d ię " o 
całe n iebo p rzem yś lanym  rep e r­
tua rem  i  te a tra ln y m  podejściem  
do pub liczności. T e a tr M ie js k i gra 
ju ż  od k i lk u  m iesięcy w  S łupsku, 
w ys ta w ia ją c  tam  co dziesięć dn i 
now ą sztukę. Po „ Ic h  czw o ro " i  
„T ró jk ą c ie  m a łżeńsk im “  w y s ta ­
w ia  „R e w izo ra  z P e te rsbu rga" ł  
„Ś lu b y  pan ieńsk ie “ . W  przygo to ­
w a n iu  zn a jd u je  się a k tu a ln a  sztu­
ka w ęg ie rska  „M a łże ń s tw o " oraz 
„B a lla d y n a “ . T e a tr  ten  powstał r  
in ic ja ty w y  w o je w o d y  szczeciń­
skiego i  od k i lk u  m iesięcy spełn ia 
doskonale sw oje zadania we 
w schodn ie j części Pom orza Z a­
chodniego. Rzeczą godną po dkre ­
ślenia je s t w y s o k i p ro cen t w a r­
tośc iow ych sz tuk  po lsk ich . N ie­
stety, n ik t ,  poza w o jew od ą , n ie  
spieszy z pomocą tem u te a tro w i, 
p rzeciw n ie , pewne c z y n n ik i ..ku l­
tu ra ln e “  i  to  w  W arszaw ie  u tru d ­
n ia ją  m u  pracę opóźn ia jąc od k i l ­
ku  m iesięcy w yd a n ie  lic e n c ji tea­
tra ln e j. S praw a ta  w o ła  o pomstę 
jeże li n ie  do nieba, to  p rz y n a j­
m n ie j do M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  
S z tu k i i  w ym aga osobnego omó­
w ien ia .

Oba te a try  —  w  Szczecinie i  w  
S łupsku  —  to  n ie zw yk le  ważne 
w sp ó łczyn n ik i życia ku ltu ra ln e g o  
na P om orzu Z achodn im . O by t y l ­
ko  czyjeś czu jne oko na spraw y 
duchowe n ie  p o zw o liło  spaczyć 
id e i te a tra ln e j obu ty c h  te a tró w  
i da ło  im  odpow iedn ią  pomoc m a­
te ria ln ą . S tan is ła w  Telega,
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JE D E N  z n a jp ię kn ie jszych  za­

b y tk ó w  W roc ław ia , ja k im  bez 
• w ą tp ie n ia  jes t g łó w n y  b u d y ­

nek U n iw e rsy te tu , n ie  ro b i od 
s tro n y  O d ry  ta k  im ponującego 
i m iłego  w rażen ia , —  ja k  od s tro ­
ny m iasta. Bo w łaśn ie  z m iastem  
bezpośrednio g ran iczy  ów  plac 
n ie w ie lk i o oso b liw ym  u ro ku  
i  cha rakte rze  dziedzińca, zam ­
k n ię ty  z je d n e j s trony  ścianą s ty ­
lowego gm achu ucze ln i i  kościo ła 
św. M ac ie ja  —  z d ru g ie j s trony  
m ieszczańskim i dom am i. K om u, 
— k to  choćby ty lk o  p rze lo tn ie  zna 
W roc ław  —  obcy je s t w id o k  owe­
go p lacu  U n iw ersyteck iego , ze 
sto jącą pośrodku fo n ta n n ą  ozdo­
bioną s ta tuą szerm ierza, p lacu  ro ­
jącego się od m ło dych  ludzi?

A  ów  gm ach U n iw e rs y te tu  d la ­
tego jes t c iekaw szy od strony 
m ias ta  n iż  rzek i, poniew aż fu n ­
d a to rzy  jego Jezu ic i, musząc się 
liczyć ze szczupłością p rzyd z ie lo ­
nego im  pod budowę m ie jsca, zde­
c y d o w a li się po rzucić  m y ś l sym e­
trycznego rozw iązan ia  p la n u  p rz y ­
szłego ko lleg iu m , dostosow ując go 
raczej do is tn ie ją cych  m ożliw ości 
te renow ych. S tąd owa lin ia  k rz y ­
w a ko rpusu  łączącego a rc h ite k to ­
n iczn ie  U n iw e rs y te t ze św ią tyn ią , 
lin ia , w p row adza jąca  zresztą du ­
żo ożyw ien ia .

Jak  w idać  z daw nych  p lanów  
i  sztychu z 1750 r., budo w la  ta 
m ia ła  m ieć w y g lą d  jeszcze b a r­
dz ie j rep rezen tacy jny , n iż  d z is ie j­
szy. A le  w yko n a n ie  p la n u  nie 
b y ło  ła tw y m . Gdyż, m im o  iż  ce­
sarz Leopo ld  w y d a ł w  r . 1702 akt 
fu n d a c y jn y , po w o łu ją cy  do życia 
„U n iv e rs ita te m  L e op o ld in am “ , 
e w an ge lick i m a g is tra t r o b ił w szy­
stko. aby ty lk o  k a to lic k im  m n i­
chom , m a jącym  op iekow ać się u - 
cze in ią , n ie  po zw o lić  na w zro s t 
ich  znaczenia i  w p ły w ó w  i  na za­
jęc ie  da lszych terenów , należą­
cych do m iasta , oraz na zburze­
nie  części m u ró w  obronnych, co 
d la  pow stan ia  w  ty m  m ie jscu  b u ­
d y n k u  ko lleg iu m , by ło  w a ru n k ie m  
nieodzow nym .

G m ach s taną ł je d n a k  m im o 
-w strę tów  czyn ionych  przez Radę 
M ie jską  w  m ie jscu, gdzie is tn ia ł 
d o  n iedaw na średn iow ieczny za­
m ek. K a m ie ń  w ę g ie ln y  pod tę 
fun d a c ję  je zu icką  założony został 
d n ia  6 g ru d n ia  1728 r. Prace 
t rw a ły  przez la t  k ilkanaśc ie , do 
r. 1736. N ie  zosta ły  je d n a k  zakoń­
czone tak , ja k  p ro je k to w an o , gdyż 
oprócz przezw yciężonych w  k o ń ­
cu k ło p o tó w  z M ag is tra tem  w y ­
s tą p iły  inne. Ś ląsk zosta ł bow iem  
za ję ty  przez F ry d e ry k a  I I  W ie l­
kiego, w  w y n ik u  czego pow sta ło  
zam ieszanie po lityczn e  i  gospo­
darcze. W  r. 1741 np. m us ia ł no - 
w ow zn ies iony bu dyn ek służyć ja ­
ko  p ru s k i szp ita l w o jsko w y . A le  
ta k , ja k  się on dziś przedstaw ia, 
choć je s t znacznie niższy i  k ró t­
szy n iż  b y ło  w  p lan ie , reprezen­
tu je  tzw . „ś lą s k i b a ro k “ , jest. ze 
wszech m ia r  godnym  u w a g i i  k o n ­
serw acji.

M onoton ię  d łu g ie j na 171 m. 
pó łnocne j ściany dzisiejszego U n i­
w e rsy te tu  m ia ły  p rze ryw ać  prócź 
p ila s tró w , kam ien nych  obram ień 
ok ien nych  do dziś zachowanych, 
także trz y  w ieże, z k tó ry c h  środ­
kow a, p ro je k to w a  ponad bram a 
sk lep ioną , pod k tó rą  prze lew a się 
pbecnie ruch  u liczny , w in n a  by ła  
strze lać w ysoko w  górę i  p rzyp o ­
m inać  sw ym  cha rak te rem  w ieże 
kościelne. Zdążono je d n a k  w y b u ­
dować ty lk o  w ieżę nazwaną póź­
n ie j „m a tem a tyczną “ . B y ła  ona 
udeko row ana la ta rn ią  p o k ry tą  
ko p u las tym  dachem  z globusem  
u  szczytu. N a ga le ry jce , ob iega ją­
ce j w ieżę, s ta ły  cz te ry  ponad na­
tu ra ln e j w ie lk o ś c i f ig u ry  alego­
ryczne, w yobraża jące : „P ra w o  k a ­
noniczne“  z p i i t rą  papieska oraz 
wagą, „T eo log ię “ , ja k a  m ia ła  za­
s łon ię te oczy, z k rzyżem  i  książ­
ką, —  „A s tro n o m ię “  z k u lą  z iem ­
ską i  c y rk le m  oraz „M ed ycynę “  
z laską Eskulapa. W  te j w ieży od 
1790 r. —  aż do p ie rw szych  la t 
X X  w ie k u  m ieściło  się W ro c ła w ­
sk ie  ob se rw a to riu m  astronom icz­
ne, w  k tó ry m  p ra cow a ł m. in . u­

czony Polak, dyrektor zakładu  
w  latach 1831— 1851, prof. Bogu­
sławski. Reszta p łaszczyzny dachu 
spadzistego pozostała g ładka.

Najokazalszą jes t w łaśc iw a  fro n  
tow a  ściana b u d y n k u  u n iw e rs y ­
teckiego, zw rócona k u  po łu d n io ­
w i, czy li w  stronę m iasta . Lecz 
z te j s tro n y  n ie  m ożna objąć 
w zro k ie m  całości gm achu, gdyż 
za w y ją tk ie m  wspom nianego ju ż  
p la cyku  z fon ta n n ą  i  s ta tuą szer­
m ierza, —  z a k ry w a ją  ją  b lisko  
naprzec iw  stojące kam ien ice  czyn­
szowe. To też ty lk o  ta  część U n i­
w ersy te tu , k tó ra  n a jb a rd z ie j w y ­
suwa się w  k ie ru n k u  m iasta  i 
przez dużą sień, w yb ud ow a ną  w  
1740 roku , w iąże się a rc h ite k to ­
n iczn ie  ze szczytową ścianą koś­
c io ła  akadem ickiego —  w idoczna 
jes t z pe rsp e k tyw y  u lic y  K u ź n i­
czej. W  nyży fro n to w e j ściany o- 
wego sk rzyd ła  w id z im y  fig u rę  
św. Ignacego L o yo li, w yko na ną  
ta k  ja k , i  poprzednie z p iaskow ca 
w  p o na dn a tu ra lne j w ie lkośc i. U -  
s taw iono ją  ta m  w  1736 r. W ie lk i 
je zu ita  p rzedstaw iony je s t w  s tro ­
ju  założonego przez siebie zakonu 
z da leko w y c ią g n ię ty m i naprzód 
rękom a.

F ro n to w a  ściana gm achu U n i­
w e rsy te tu  je s t bardzo ozdobna, 
choć je ś li weźm ie się pod uwagę 
w łaściw ości ba roku , tru d n o  m ó­
w ić  tu  o p rze ładow an iu . G łów ny  
środek de ko ra cy jn y  —  p ila s try , 
zakończone są pysznym i g łow ica ­
m i, w szystk ie  okna u ję te  są w  s ty ­
low e ob ram ien ia  o boga tych m o­
tyw ach  (m. in . pow tarza  się m o­
ty w  wazy), n ie k tó re  zaś zaopa­
trzone są w  p iękne, ręcznie ku te  
k ra ty  żelazne.

O sob liw ie  uw agę zw raca  ryza ­
l i t  ś rodkow y z m ieszczącym  się w  
n im  g łó w n ym  w ejściem . Na b a rie ­
rze kam iennego ba lko n u  w ysu ­
niętego ponad d rzw ia m i, na odpo­
w iedn ich  postum entach, k tó re  u -  
mieszczone pom iędzy poszczegól­
n y m i częściam i ba lu s tra dy , dzie lą 
ją  na trz y  części, s to ją  znów  czte­
ry  f ig u ry  kam ienne, te j samej 
w ie lkośc i, co poprzednio w zm ia n ­
kowane. W yobraża ją  one cztery 
cno ty  ka rd yn a ln e : „S p ra w ie d li­
wość“ , „U m ia rk o w a n ie “ , „M ę ­
s tw o“  i  „M ąd rość“ . Postacie, zgod­
nie  z duchem  epok i i  s ty lu , noszą 
ciężkie, w  b u jn e  fa łd y  ułożone 
sukn ie i  kunsztow ne fry z u ry . U  
ich stóp w id z im y  a m o rk i z in sy ­
gn iam i, tłum aczącym i sym bole 
ow ych kob iecych  postaci.

Jeszcze ba rdz ie j rep reze n tacy j­
nie n iż  z zew ną trz  —  przedstaw ia  
się gm ach U n iw e rs y te tu  w e ­
w ną trz . A le  dz is ia j są to  ju ż  n ie ­
s te ty  ty lk o  resz tk i daw ne j w spa­
n ia łości, gdyż bu dyn ek został po­
środku zaw alony aż do g łęboko­
ści pa rte ru .

T y lk o  w ięc w  kondygnac jach  
szczęśliw ie oca la łych oglądać m o­
żem y bogate szczegóły de ko ra cy j­
ne. Począwszy od k la tk i schodo­
w e j, ja k ą  n ie k tó rz y  h is to rycy  
sz tuk i na zyw a ją  na jp iękn ie jszą  w  
ba roko w ym  s ty lu  sz tuk i, sz tuka­
te rie  oraz m a lo w id ła  ścienne i su­
fito w e  pędzla F e liksa  A n ton iego  
Scheffera. P rzed s taw ia ją  one 
ks ięstw a śląskie z w yobrażen iem  
m iast i  he rbó w  Cieszyna, Opola, 
Brzegu, Raciborza i  innych , oraz 
na jw span ia lsze kośc io ły  p ro w in ­
c ji. Z w ra ca ją  też uw agę bardzo 
ozdobne w  m arm urze  ku te  ob ra ­
m ow an ia  d rzw i.

Do na jokazalszych z całego 
gm achu należała zburzona w  cza­
sie dz ia łań  w o jen nych  sala „m u ­
zyczna“  przeznaczona początkow o 
przez zako nn ików  na „O ra to r iu m  
C ongregation is  La tina e  M a io ris  
Beatae V irg in is “ . O db yw a ły  się w  
n ie j k iedyś kon ce rty  z udzia łem  
w y b itn y c h  m uzyków  i  odczyty. 
F re sk i w  sa li „m uzyczn e j“  m a lo ­
w a ł w  1733 ro k u  Jan K rzysz to f 
H a n d k e .  Ich  treść odnosiła się 
do życia i  dz ia ła lności M a tk i B o­
sk ie j. Z  pow odu n ie  w ie lk ie j w y ­
sokości sali, f re s k i su fito w e  z w i­
docznym  na n ich  w p ły w e m  R u - 
bens‘a i Jordaens‘a, m ożna by ło  
oglądać w  szczegółach. Dziś n ic  
ju ż  z tego n ie  pozostało.

N a szczęście p ra w ie  w  całości 
zachow ała się tzw . „A u la  Leopo l- 
d in a “ , nosząca m iano  swe od 
im ie n ia  cesarza, fu n d a to ra  U n i­
w e rsy te tu . W praw dzie  dzis ie jszy 
je j stan także pozostaw ia w ie le  
do życzenia, ale całość w c iąż jesz- 
cże ro b i na przybyszu  kolosa lne 
w rażen ie. W łaśn ie  w  te j a u li bo­
gactwo i  rozm ach b a roku  osią­
gnę ły sw ój szczyt. A  m ożna je 
swobodnie podziw iać, gdyż d w u ­
stronne ośw ie tlen ie  da je  m nóstw o 
św ia tła .

Lecz dop ra w dy  n ie  w iadom o na 
co pa trzyć  w p ie rw : czy na cięż­

k ie  sz tuka te rie , zdobiące ściany 
i częściowo s u fit, czy na pa tynę 
bogatych złoceń, na smukSość p y ­
sznych ko lum n , subte lne w y p ra ­
cowanie p ila s tró w , czy wreszcie 
na fre s k i także pędzla Handkego. 
A le go ryczny  p ro g ra m  m a low ide ł 
tw o rzy  stosunek S z tu k i i  N a uk i 
do R e lig ii. K om pozyc ja  fresków  
s u fito w ych  je s t tego rodza ju , że 
gdy stanąć pośrodku sali, w szy­
s tk ie  szczegóły, m ające w y o b ra ­
żać a rch ite k tu rę , zda ją  się dążyć 
ku  nam  prostopadle , zaś postacie 
nie w y g lą d a ją  skrócone. W  m oc­
nych  ko lo ra ch  przeważa b łę k it  i

ba rw a rdza w o -b run a tna . M a lo ­
w id ło  zaś ponad na jb a rd z ie j oz­
dobną częścią sali, to je s t absydą, 
p rzedstaw ia  sym boliczne pośw ię­
cenie U n iw e rs y te tu  M atce  B o­
sk ie j. W  Je j otoczeniu w idoczna 
jest m iędzy in n y m i także i  św. Ja ­
dw iga  z k laszto rem  w  T rzebn icy .

A u la , mieszcząca się w  części 
bu dyn ku  U n iw e rs y te tu  jeszcze nie 
udostępnione j ze w zg lędu  na 
straszne spustoszenie sal p rzy le ­
g łych  —  je s t u ra tow ana. A le  o 
tym , ja k  w y g lą d a ł ca ły  gmach 
w  c h w ili zajęcia go przez w ładze 
po lsk ie  opow iada n a jle p ie j R e k to r 
P ro f. S tan is ław  K u lczyń sk i:

. . .  „W sp a n ia ły  bu dyn ek ba ro ­
kow y  rozc ię ty  uderzeniem  bom by 
na dw oje . O cala łe sk rzyd ła  spo­
g ląda ją  na nas szeregiem ogrom ­
nych czarnych o tw o ró w  ze szcząt­
k a m i fu t r y n  i  ram  okiennych. 
Ru inę p o k ry w a  ko ro na  c ie rn iow a  
zw ichrzonych  i  częściowo zw ęglo­
nych  be lek o lb rzym iego  rusz to ­
w a n ia  dachowego. Dostęp do 
gm achu zam yka ba rykad a  z ks ią ­
żek zam okłych  i  zaatakow anych 
pleśnią. Przez rozgrodzoną b ra ­
mę w chodz im y do k la tk i  schodo­
w e j i  pn iem y się na pierwsze p ię ­
tro . S tąpam y ostrożn ie, spoglą­
da jąc w  górę, gdzie spękane sk le ­
p ien ia  budzą n iepokó j i  pod nogi, 
gdzie w yg ląda jące  spod gruzu p ię ­
ści pancerne i  u k ry te  w śró d  śm ie­
cia g ra na ty  ręczne nakazu ją  p rze­
zorność. W chodzim y do w span ia ­
łe j ba roko w e j a u li zasłanej b ro ­
n ią  i m u n d u ra m i w o jsko w ym i. Na 
po łam anych  ła w ach  leżą zdruzgo­
tane ogrom ne okna w yw a lo ne  z 
fu try n . P iękna  po lich rom ia  ścian 
i  s tropu  św iec i og rom n ym i b ia ły ­
m i p lam a m i opadłego ty n k u . W 
głęb i, zza fo te la  rek to rsk ieg o  ob i­
tego czerw onym  aksam item  spo­
gląda na salę b ronzow y posąg 
F ry d e ry k a  W ilh e lm a , założycie la 
U n iw e rsy te tu , u b ra n y  w  c y lin d e r 
kom in ia rza .“

Od tego czasu zrob iono w ie le . 
Z rob iono  ty le , ile  m ożna b y ło  u - 
czynić, aby ra tow ać, co da ło się 
u ra tow ać m a łym  stosunkow o k o ­
sztem. A le  kon iecznie na leży od­
budować cały korpus, w  ja k im  
zna jdz ie  pom ieszczenie a d m in i­
s trac ja  U n iw e rs y te tu  i  P o lite ch ­
n ik i,  W yd z ia ł P raw a  zyska sale 
w yk ła d o w e  a In s ty tu t  G eogra ficz­
n y  dogodne pomieszczenie. W ro - 
c ła w o w i zaś zachowa się w  ten 
sposób jeden z n a jp iękn ie jszych  
zab y tków  Z ie m i D o lnoś ląsk ie j.

Chodzi o to, aby M in is te rs tw o  
Z iem  O dzyskanych czy M in is te r ­
s tw o O dbudow y ja k  n a jry c h le j 
u ru ch o m iło  odpow iedn ie  k re d y ty , 
gdyż gm ach niszczeje z każdym  
dn iem  coraz ba rdz ie j. Co raz t r u d ­
n ie jszą sta je  się jego odbudowa, 
k tó rą  m usi się zacząć wczesną 
w iosną, je ś li gm ach w  ogóle ma 
być u ra to w a ny .
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Aleksander Rymkiewicz

Do pisarza
Szczęśliwy k ra j, kiedy broń rdzewieje  
i  pierwsza ruń spalone pola już przysypie.
Szczęśliwy w iek, co poetę rodzi,
gdy słucha on trzepotu luny co odchodzi
i  krw aw ym  kręgiem dalej w  przeszłość, w  przepaść w ieje.
W  szczęśliwym dniu poety też zaczęta praca,
gdy m ałym  biednym stworom, którzy ludźm i byli,
co z betonowych w ybiegają schronów,
z uśmiechem ludzkie twarze znów przywraca.
A le  ty  pomnij, że uniosłeś głowę 
cało z tych śmiercią strzaskanych ustroni 
poto, by mądrość stamtąd wziąć do dłoni 
i  tak im  piórem pisać nasze dzieje.
I  przyjdzie syn, spod ronda kapelusza
wzrokiem  i czasy i dzieła odmierzy
i  dłonią tw ardą jedne w  pył rozwieje,
a  inne poniesie cisnąc do piersi,
ja k  w ianek róż wśród huku dział i lun i  śmierci.

Jan Baranowicz

Kraj za horyzontem
Jakoś nie umiem iść na kompromisy, 
choć serce moje topliwe ja k  woski.
W ieśniak, ze wspólnej niechętnie jem  misy, 
chociaż sentyment m am 'do n ie j ojcowski.
Szle nie pętają moich ramion. Lubię  
ustronne w  polu pejzaże skowrończe.
Więc miejsca w  żadnym nie w ygniatam  klubie  
i  w iem, że lata bez kariery skończę.
I  zły sąd zyskam i lekceważenie,
co bzyczeć będzie w  konsze snów jak  szerszeń,
że zamiast toczyć społeczne kamienie,
Ojczyzny ogród ubieram we wiersze.
Ze zamiast m undur na pasji piec gościć, 
w  epikurejskiej grzęznę fałdach togi.
A  ja, nim em się dorobił mych włości, 
tyłem  potyczek zwiódł z sobą i Bogiem.
T ylem  niesfornych nocy jak  Hiob płonął, 
astrologiczną owrzodziały treścią.
Odległy alfom gwiazd i epsilonom,
choć w ia tr ich w ie lk i wciąż we mnie szeleścił.
Cóż —  to Platonem łka  i Kasprowiczem  
i  nie m a w  sobie przypraw  z awangardy —
Ha, każdy sobie rzepkę skrobie. Z  niczym  
upór ostawi mię na ścieżce wzgardy.
Przyjąć następstwa —  to front m ój i tarcza.
W  teraźniejszości izbie mieszkać kątem.
M n ie  już ten kościół, co wam , nie wystarcza: —  
dojrzałem  z okna k ra j za horyzontem.



Tadeusz Kwiatkowski

Portrety i portreciki
K ra k ó w  n ie  może się uskarżać 

na b ra k  a rtys tów . P rzec iw n ie  —  
gdzie spojrzysz, tam  d ług ow łosy  
m a la rz , p rzeb ie ra jący  pa lcam i 
m uzyk  i  poważnie kroczący l i te -  
ra t  z rę k a m i za łożonym i do ty łu . 
M u z y k ó w  re jes trow a nych  w  
Z w ią z k u  je s t k ilk u s e t, m a la rzy  
n iew ie le  m n ie j, a lu d z i p ió ra  —  
stusześćdziesięciu. S ta rych  i  m ło ­
dych. K o b ie t i  m ężczyzn oraz ta ­
k ich , co to  n ie  w iadom o, co z tego 
w yrośn ie . Stusześćdziesięciu, a 
w ięc  p ra w ie  jedna trzecia  część z 
egó lne j lic z b y  p isarzy w  Polsce. 
Toteż po u lic y  K ru p n ic z e j, gdzie 
m ieści się lo k a l Z w ią zku , suną

J e rz y  A n d rz e je w s k i.  Je.

.o n i c a ły m i ko row odam i, p rzys ta ­
ją  przed w ys taw am i, m ów ią  do 
sieoie, lu b  k łócą  się z en tuz ja - 

. s ta m i na rogach przecznic. W  
p o łu d n io w ych  godzinach, gdy o- 

. tw ie ra  sw oje podw o je  s to łów ka  
— złażą się ze w szystk ich  s tron  
m iasta  na c ienką zupę i  coś tam  
jeszcze, a w  rzeczyw istości, aby 
Bię nagadać i  w ypow iedz ieć k i l ­
ka  uszczyp liw ych  a fo ryzm ów  na 
ko legów  i  ko leżank i. A tm os fe ra  

! ro b i się gęsta od obm ów, od c i­
chych uw ag sk ie row anych  na 
siedzących p rzy  sąsiednich sto­
lik a c h , od le k k ic h  in w e k ty w  i  
d e lik a tn y c h  oszczerstw. B ia ­
da przybyszow i n ieśw iadom em u 
spraw y. O biad n ie  będzie m u 
sm akow a ł, p iw a  n ie  dop ije  i  
w k ró tce  um rze z c iekaw ości — 
podsłuchawszy strzępy n ie jedne j 
rozm ow y, prow adzone j w  dys­
k re tn y c h  sym bolach i  n ie u c h w y t 
nych  ozdobach s ty lis tycznych . 
D ow ie  się bow iem  różnych cie­
ka w y c h  rzeczy, o k tó ry c h  m ia ł 
po jęcie, ale n igdy  nie  będzie w ie  
dz ia ł, k to  to  m ó w ił, z k im  i do 
kogo. B ow iem  pisarze doskonale 
się ko n sp iru ją . Ten i ów  p rz y ­
b ie ra  coraz to nowe oblicze, co­
raz to  inne w yg łasza zdania. T ru  
dno zaiste n iew ta jem n iczonem u 
rozróżn ić  K is ie lew sk iego  od Ja ­
na A lfre d a  Szczepańskiego, G a ł­
czyńskiego od P rzybosia, a ju ż  
zupe łn ie  będzie b e z ra d n y ,. gdy 
zechce z id e n ty fik o w a ć  M a lew ską . 
N ie  uda m u się poznać je j w śród  
G rzybow sk ie j, S ta ro w ie ysk ie j-  
M o rs tin o w e j i M o rtko w iczó w n y . 
T a k  ju ż  jest. K la n  lite ra c k i jes t 
tru d n y , w ieszają na sobie psy, 
u b liż a ją  sobie dosto jn ie  na róż­
nych  łam ach, ale ja k  p rzy jdz ie  
co do czego —  ten stan ie  za tym , 
ta m ta  p rzyb ie rze  postawę ow ej, 
a jeszcze k toś in n y  zam ien i się 
w  kogoś innego. S olidarność —  
proszę państw a —  że tak  się w y ­
rażę, zawodowa. Obgadać się lu ­
b ią, owszem, n ie  można pow ie ­
dzieć, ale gdy k toś spoza k la n u  
chce się dobrać do ich skóry  — 
ro b i się nagle rząd jedności i h u . 
zia wszyscy na śm ia łka . I  w ted y  
nie  w iadom o kogo się obraziło . 
Pisząc p rzec iw  G a łczyńskiem u, 
na w e t n ie  w ie  się, że ob raz iło  się 
ty m  Szczepańskiego Jana A lf r e ­
da, natchnionego pub licys tę  i po­
pu la rnego  Jaszcza. A ta k u ją c  K i ­
s ie lewskiego, naraża się ów od­
w ażny na g łośny pro test Ż ó ł-  
kiewsk'ego-. . D ia tego le p 'e j sie­
dzieć cicho, zgrzytać zębam i przy  
k o m in ku , nabrać w s trę tu  do p ió ­
ra i w  ogóle dać spokój Z ta k im  
tow a rzys tw em  nie da się n ic  zro- 
b :ć. N iech się le p ie j's a m i zjedzą,

. n iech po lem izu ją  aż do uśm iech­
n ię te j śm ierc i. Znam  w ie lu  ta ­
k ic h  lu d z i okaleczonych, w  k tó -  
rvch  w b ili swe z jadbw e  szpady 
pisarze, ponieważ o ś m ie lili się
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w trącać , lu b  zadawać k ło p o tliw e  
py ta n ia . Siedzą te raz w  dom u i  
h a ftu ją , albo po św ię c ili resztę 
życ ia  w yc in a n ko m  i  s ta w ia n iu  
pasjansów.

K to b y  je d n a k  chc ia ł p rz y je ­
chać do K ra ko w a , zajść na u licę  
K ru p n ic z ą  22, spożyć ob iad z 
dw óch dań za 40 z ło tych  i  p rz y ­
pa trzyć  się te j śm ietance, po s łu ­
chać lite ra c k ic h  rozm ów , ten m u  
si przys iąc sobie solennie, że n ie  
odezw ie się an i słowem , siądzie 
ja k  tru s ia  i  ty lk o  od czasu do 
czasu ły p n ie  ok iem  na któregoś. 
Tem u podobnym  pos tanow iłem  
p rzy jść  z pomocą. Podam  im  k i l ­
ka  szczegółów, zw ięz łych  ch a ra k ­
te ry s ty k , dz ięk i k tó ry m  zo rien ­
tu ją  się szybko, kogo m a ją  przed 
sobą i  żaden do w c ip ny  p isarz ich  
n ie  nabierze, p rzyb ie ra ją c  szyb­
k o  postać swego w ro ga  w  l i te ra ­
turze . Będą to  bow iem  w ie rn ie  
od tw orzone p o r tre ty  naszych 
współczesnych p isa rzy po lsk ich , 
zam ieszku jących p iękne  m u ry  
K ra ko w a . W iem  jednak , że w i­
dok li te ra tó w  pobudza do m yś le ­
n ia , oraz —  co gorze j —  do p i­
sania i  w iem , że n ie k tó rz y  n ie  
w y trz y m a ją , napiszą coś, w y w o ­
ła ją  niechcąco la w in ę  d y s k u s y j­
ną, kam pan ie  prasow e i  z ja d liw e  
u ja d a n ia  —  podam  ty m  n e rw o w - 
szym, co w o ln o  o danym  p isarzu 
napom knąć, a co przem ilczeć, 
aby nie  stać się koz łem  o f ia r ­
nym , p rzedm io tem  k p in  i  n iena ­
w iśc i.

T e n ,. co siedzi nad dym iącym  
ta le rzem  roso łu  (rzecz dz ie je  się 
w  sto łów ce lite ra c k ie j) ,  ten 
sm u tny  jasny  szatyn, to  Jerzy 
A n d rze je w sk i, prezes i  p ro za ik  w  
je dn e j osobie. Cechy szczególne: 
powieść w  odcinkach. Robi to  od 
daw na i  dobrze, z tygo dn ia  na 
tydz ie ń , n ie  zapom inając, co się 
dz ia ło  w  rozdz ia łach  poprzed-

J e rz y  Z a w ie y s k i.  Id z ie .

nich . N ie  w ie , czy je s t m a rk s i­
stą, czy chrześcijan inem , ale w ie, 
że n ie  jes t an i jednym , an i d ru ­
g im . Pisać m ożna: m łody, znako­
m ity , chę tn ie  a u to r „Ł a d u  ser­
ca“  i hum an ista . N ie  lu b i na to ­
m ia s t: z łych  sądów o Z yg fryd z ie  
Undset, p rzem ów ień  i po rów nań 
z K le m e n tyn ą  z T ańsk ich  H o ff-  
m anową.

D a le j p rzy  stole w ypoczyw a 
S tefan K is ie le w sk i. Czyta a r ty ­
k u ł S w irszczyńsk ie j o a n ty a lk o - 
h o lizm ie  i zap ija  się z żałości po 
d z iu rk i od nosa, c h lip ią c  co chw i 
lę : co się z tą A n ią  stało? K is ie ­
le w s k i podobny jes t do w y le n ia - 
łego szczura, ja k  ju ż  to napisa ł 
ó sobie w  ..podw łos iu “ . O sta tn io  
ks. P iw ow a rczyk  w y w o ła ] K is ie ­
lew skiego na scholastyczną dys­
putę, k to  kogo przekona, czy k a ­
to lik  może pisać pow ieści o kom  
pleksach ero tycznych, czy też 
nie. K is ie le w s k i jest p rz y ja c ie ­
lem  Jaszcza i  m ów ią  do siebie 
pe r kochas:u. Jest m uzyka ln y , 
napisa] naw e t kon ce rt na p icco­
lo  f le t  z tow arzyszen iem  o rk ie ­
s try . P isać m ożna: ra d y k a ln y  
k a to lik , opozycjon ista  z w o li na­
rodu. p rzys to jny , p rzy ja c ie l P ia ­
seckiego itd . N ie  lu b i:  w szystko 
inne.

K onstantego Ilde fonsa  G a ł­
czyńskiego . jes t n a jtru d n ie j po­
znać. Sam au to r nin ie jszego fe ­
lie to n u  czasem go nie poznaje, 
zm ienia on się często w  b a le tn i-  
cę. w  linoskoczka, w  bogatego 
bank ie ra  z 50 tys iącam i w  k ie ­
szeni, oraz w  poetę. To osta tn ie  
p rzebran ie  jakoś osta tn io  zarzu­
cił. M a on w spaw a łą  grzywę, 
czarny be re t i p iękną  żonę. Po 
ty m  się go na jczęście j odróżn ia

od innych . L u b i, gdy się pisze o 
n im : u k ry ty  wieszcz, postrach 
Texasu, cz łonek b ra c tw a  e leu te - 
ry k ó w . N ie  znosi: a lu z ji pod ad­
resem  „P rz e k ro ju “ , bom by a to ­
m ow e j i  nudy, oraz nocy sen ty­
m en ta ln e j. Acha. P isu je  w iersze.

W ysoki, czarny, z nosem ja k  
gasid ło , stale cho ru jący  na ko m ­
p leks ta k  zw ane j pospo lic ie  n iż ­
szości —  S tefan O tw in o w sk i, o- 
p ie ku n  m ło dych  p isa rek  k ra k o w ­
skich , członek i  za łożycie l to w a ­
rzys tw a  walczącego z rasizm em , 
k ie ro w n ik  li te ra c k i k i lk u  scen, 
w iceprezes, a u to r pow ieści i d ra ­
m atów , posiadacz abonam entu w  
c u k ie rn i N ow oro lsk iego , szano­
w a n y  ep is to logra f. Tego poznać 
ła tw ie j.  M ó w i się ty lk o : gdzie tu  
je s t na jzdo ln ie jszy  pisarz? O tw i­
no w sk i zaraz w ych od z i ze sali, 
n ie  lu b i —  ja k  ju ż  zaznaczyłem  
—  o w a c ji i  podobnych incyden­
tów . W olno pisać: skrom ny, bez 
em fazy, obrońca sekt re lig ijn y c h , 
ła dn ie  pisze. W y w o łu ją  u  niego 
gn iew : ko m p lim e n ty , b ra k  po­
chw a ł, b ra k  zaszczytów ( lu b i 
p racow ać społecznie) i  n ieobec­
ność żony.

Jeś li n ikogo n ie  m a w  s to łów ­
ce, to na pewno je s t w  sto łów ce 
Ja lu  K u re k , ty lk o  siedzi p rzy  
stole i  tru d n o  go zauważyć. L u ­

b i sw o je  J a lu  i  n ie  c ie rp i swego 
F ranciszka. O bok niego może sie 
dzieć rów n ież  Jerzy  B roszk ie - 
w icz  i d ia tego s to łó w ka  w y d a je  
się pusta.

N a tom ias t A r tu r  M a ria  S w i- 
n a rs k i w y p e łn ia  salę ca łkow ic ie . 
Jest s ta łym  ośrodkiem  za in te re ­
sow ania w ła ś c ic ie lk i b u fe tu  i  
liczn ych  różnych gości. C hytrze  
um ie  zm ien iać się w  Zechentera. 
N ie je d n o k ro tn ie  nap isa ł do w c ip ­
ny  w ie rszyk . Cecha c h a ra k te ry -

S te fa n  O tw in o w s k i.  W ch o d z i.

styczna: p a li w  p iecu w y łączn ie  
sm o lnym i d rw a m i (pam ię ta jc ie  
— B a lzak, lu b ił  zgn ile  ja b łka ). 
N ie  lu b i: o sobie. L u b i:  o k im ś.

Tadeusza Peiperą. poznaje się 
po tym , że n ie  nosi te raz sza li­
ka  naoko ło szyi, zręcznie zarzu ­

conego do ty łu  i  że pisze do „O d ­
rodzen ia“  renesansowe m ad ryga ­
ły , u k ry w a ją c  je  u m ie ję tn ie  pod 
postacią recenz ji tea tra ln ych .

Jerzy  Z a w ie ysk i spaceru je  e 
m szałem  i  re c y tu je  trudn ie jsze  
psa lm y D aw idow e. Przeczytał, 
w ie le  pod ręczn ików  psychologii; 
i  nap isa ł psychologiczną powieść. 
N a g łow ę  p rzyw dz ie w a  som bre­
ro. W  K ra k o w ie  zna ją  go w szy- 

’• scy, je s t to  po pu la rn a  osoba w  
rod za ju  B ra ta  A lb e rta , a lbo Jan? 
W ik to ra . Bardzo n ie  lu b i:  sproś, 
nych  rozm ów , dzieci, k tó re  k rz y ­
czą w  p rz y le g ły m  p o ko ju  i  n ie­
powodzenia w  teatrze. Radu je 
się: do b rym  słowem , sw o im i a r­
ty k u ła m i i  szczęściem bliźniego. 
C z łow iek z rod za ju  z ło toustych.

N a jb a rd z ie j kochanym  przez 
w szys tk ich  je s t A dam  Polewka. 
T ru d n o  go je d n a k  u ch w yc ić  i po­
znać. M a sw oje ścieżki, ó d  d a w ­
na  udeptane. C z ło w ie k  o go łę­
b im  sercu. N a jw ię kszym  d la  n ie ­
go nieszczęściem b y ło  zgubienie 
nowego kapelusza pilśniow ego, 
k tó ry  dosta ł od k lu b u  c y k lis tó w  
za sw o ją  dzia ła lność na te j n i­
w ie. N ie  będę pisać co lu b i, a 
czego n ie  znosi, bow iem  n ikom u  
nie uda się go rozpoznać. Szkoda 
tru d u .

T a k ie  są p o r tre ty  n ie k tó rych  
p isa rzy k ra ko w sk ich . N ie  p rze ­
sadziłem  w  ich  rysun ku , n ie  za­
ta iłe m  w ażn ie jszych cech. C ie­
k a w y  śm ia łku , je ś li lu b isz  ry z y ­
ko, w s tąp  na K ru p n iczą  i  p ró b u j 
się k ie row a ć  m o im i op isam i. Rę­
czę ci, że w  lo t  poznasz w szyst­
k ich . Tadeusz K w ia tk o w s k i.

Arcydzieł*. lilcKdl'un) swiulówąj’:

Balzac U.
JASZCZUR — tłum. Boy-Żeleński 
Balzac H.
KAWALERSKIE GOSPODARSTWO —

tłum. Boy-Żeleński
Balzac H.
KUZYNKA BIETKA — tłum. Boy-Żeleński
Balzac H.
WIELKOŚĆ i UPADEK CEZARA BIROT- 

TEAU — tłum. Boy-Żeleński
Boccaccio G.
BEKAMERON — tłum. E. Boye 
Cellini Benvenuto
ŻYWOT WŁASNY — tłum. L. Staff
Cervantes
DON KISZOT z LA MANCZY — tłum.

E. Boye 
Cervantes
NOWELE PRZYKŁADNE
Cooper F.
PILOT — tłum. Rychliński 
Dickens K.
DAWID COPPERFIELD
Dickens K.
MAŁA DORRIT
Dickens K.
OLIWER TWIST
Dickens K.
OPOWIEŚĆ o DWÓCH MIASTACH
Dickens K.
OPOWIEŚCI WIGILIJNE 
Dostojewski T.
BRACIA KAR AM AZO W — tłum. Al. Wat
Dostojewski T.
ZBRODNIA i KARA
Flaubert G.
MADAME BOVARY — tłum. A. Micińska 
France A.
GOSPODA POD KRÓLOWĄ GĘSIĄ NÓŻ­

KĄ — tłum. Jan Sten
Gorkij M.
MOJE UNIWERSYTETY — tłum. Stawar

Hugo W.
HAN z ISLANDII
Hugo W.
KATEDRA NAJŚW. MARII PANNY
Hugo W.
NĘDZNICY
Hugo W.
ROK 1793
Kipling R.
PIERWSZA KSIĘGA DŻUNGLI — tłum. 

J. Birkenmayer
Kipling R.
DRUGA KSIĘGA DŻUNGLI — tłum.

J. Birkenmayer
Kipling R.
KIM — tłum. J. Birkenmiayer 
Kipling R.
STALKE i SKA — tłum. J. Birkenmayer
Merimée P.
CARMEN. COLOMBA
Mereżkowski D,
DEKABRYŚCI — tłum. B. Bielecka 
Murger
CYGANERIA — tłum, Boy-Żeleński 
Prévost K.
HISTORIA MANON LESCAUT i KAWA­

LERA DE GRIEUX — tłum. Boy-Że­
leński 

Rolland R.
COLAS BREUGNON — tłum. Minandolla 
Rolland R.
JAN KRZYSZTOF — tłum. L. Staff 
Stendhal
KRONIKI WŁOSKIE
Stevenson
WYSPA SKARBÓW— tłum. Birkenmayer 
Thcickerav
TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI — tłum. B.

Dobrowolski 
Tołstoj L.
ANNA KARENINA 
Zola E.
GERMINAL — tłum. Minandola

Oraz jednotomowe oprawne wydania klasyków polskich: A. MICKIE­
WICZA, J. SŁOWACKIEGO, Z. KRASIŃSKIEGO, C. N O R W I D A ,  
IGN. KRASICKIEGO, AL. FREDRY.
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N a z d ję c iu  w ta rg n ię c ie  c h ó ru  P a rte n ia n .

*
S cena b a lo w a . Z  le w e j P o la k , u r z ę d n ik  z a g ra n ic z n y  (S t. L ib n e r ) ,  

z p ra w e j p o e ta  g m in n y  (A l.  G a jd e c k i) .

P rzys tępu jąc  do re a liz a c ji sce­
n iczne j u tw o ru  dy r. W iła m  H o ­
rzyca s taną ł przed w ie lu  t ru d n y ­
m i p rob lem am i, k tó re  m us ia ł roz­
strzygnąć sam, ja ko  że u tw ó r  po 
raz p ie rw szy  m ia ł się ukazać na 
scenie. Przede w szys tk im  w y d a ­
n y  przez M ir ia m a  teks t zachow ał 
się w  fo rm ie  n ieko m p le tn e j, fra g ­
m en ta ryczne j : b ra k  w ie lu  k a r t  rę ­
kopisu, u k ła d  zachow anych k a r t  
w  w y d a n iu  M ir ia m a  m a też ty lk o  
w artość h ipo te tyczną. D y r. H o ­
rzyca zresztą p rz y ją ł w  ogólnych 
zarysach u k ła d  M ir ia m a , dokona ł 
je d n a k  pew nych  przesun ięć ze 
w zg lędów  czysto tea tra lnych . 
W ie lką  trudność s tanow iło  też 
um ie jscow ien ie  „T y r te ja “  w  ca­
łości, gdyż pod ty m  w zględem  
b ra k  nam  rów n ież  a u to ry ta ty w ­
nych  wskazań. „ T y r te j“  p rz y p u ­
szczalnie w  p ie rw o tn e j re d a k c ji 
n ie  na leża ł organ iczn ie  do d ra ­
m atu. M ir ia m  przesuną ł „T y r te ­
ja “  na kon iec u tw o ru , um ieszcza­
ją c  po n im  ty lk o  jedną  k ró tk ą  
scenę zakończenia ba lu . W  u k ła ­
dzie ta k im  p u n k t ciężkości b y łb y  
zby t b lisko  końca: pow ażny T y r ­
te j w ym aga  w zm ocn ien ia  końco­
w e j ram y, toteż d y r. Horzyca 
p rze rzuc ił k i lk a  p a r t i i  w cześn ie j­
szych na kon iec u tw o ru  w ra z  z 
w ierszem , k tó ry  w yp ow iad a  Q u i­
dam  („N a  posadzkę zapustne j 
s c e n y . . .  z ka n d e la b ró w  spadła 
jedna łza  —  ale i  ta  jedna z w o ­
sku b y ła “ ).

Całość została po ję ta  przez in -  
scenizatora ja ko  dram at w izyjny, 
leżący na te j sam ej l in i i  tra d y c ji 
lite ra c k ie j, co „D z ia d y “ , „K o r ­
d ian “ , a późn ie j „W esele“ . Z w ła ­
szcza w y ra źn a  je s t analog ia  ko n ­
cepc ji kom p ozycy jne j, ja ką  łączy 
u tw ó r N o rw id a  z „'W eselem“ . W 
inscen izacji to ru ń s k ie j podkreśla  
tę analogię dw up lanow ość sceny: 
na p ie rw szym  p lan ie  odbyw a ją  
się d ia lo g i poszczególnych posta­
ci, w  g łęb i przesuw a się n ieskoń­
czony ko ro w ó d  tańczących, tw o ­
rząc w  ten sposób t ło  ta k  w iz u a l­
ne, ja k  dźw iękow e. W  dram acie 
W yspiańskiego św ia t w iz j i  w sp ó ł­
is tn ie je  z rzeczyw istością  zm ysło­
wą, b ierze w  n ie j ud z ia ł —  tu  
w chodzi na scenę ju ż  opustosza­
łą, gdy p ie rzchn ie  w  popłochu 
grono taneczn ików . W  ten sposób 
podkreśla d y r. H o rzyca ciągłość 
spraw y, k tó ra  zn a jd u je  oparcie w  
chórze a teńsk im : „W  cz łow ieka 
życ iu  są c h w ile  próżne, chw ile  
czcze. A le  w  żywocie p ra w d y

c h w il ta ko w ych  nie  m a, jedno 
jes t ciąg.“  Na żyw o ta  m aska ra­
dzie i  w  tra g e d ii g re ck ie j ważą 
się przecież te same p ro b lem y: 
P raw dy, S z tuk i, M iłośc i, C y w ili­
zacji.

W  zw iązku  z ty m  postaci w y ­
ras ta ją  do ro zm ia ru  rep rezen tan­
tów  pew nych  postaw  m ora lnych . 
Jak  je  na leży in te rp re to w a ć  sce­
nicznie? Jako  żyw ych  ludz i, czy 
m arione tk i?  D yr. H orzyca sk ie ro ­
w a ł a rty s tó w  k u  rea lis tycznem u 
tra k to w a n iu  postaci. Ten d ru g i 
w y m ia r  narasta sam z siebie, z 
w ag i m ów ionych  słów. Insceniza- 
to r  n ie  co fn ą ł się .także przed 
rea lis tycznym  tra k to w a n ie m  de­
k o ra c ji:  ścian, d rzw i. Ta „m aska ­
rada żyw o ta “  je s t przecież rze­
czyw istością em p iryczn ie  sp ra w ­
dzalną, choć s tanow i zarazem — 
w ed ług  s łów  d y r. H o rzycy  — 
tra n s k ry p c ję  in ne j, wyższej rze­
czyw istości. *

D e ko ra c ja  L . T o rw ir ta  je s t z re ­
sztą bardzo prosta. C hodziło w ła ­
śnie o to, żeby nie  rozpraszać 
uw ag i w idza, a skup ić  ją  ca łko ­
w ic ie  na zasadniczych sprawach 
u tw o ru . T ło  w zro kow e  stanow i 
ty lk o  ściana rozb ita  na trz y  od­
c in k i, u ję te  w  czarne k o ta ry . Po 
obu s tronach sa li k lasycyzujące 
oddrzw ia  z k o lu m ie n k a m i — 
św ieczn ik i u pu łapu.

M uzyczn ie  całość sz tuk i (k tó ra  
w  tea trze  to ru ń s k im  grana jest 
bez a n tra k tu ) w iąże pow tarza jący  
się w ciąż m onotonny  m o ty w  k re is - 
le row skiego w a lca. S tw arza  on 
pow o lny, d rażn iący swą m onoto­
nią  ry tm  taneczny, k tó ry  trzym a  
całą salę ja k b y  czarodzie jsk im  
zaklęciem .

D la  bliższego zapoznania w i­
dzów z poezją N o rw id a  w łaśc iw y  
d ra m at poprzedz iły  recy tac je  k ró t ­
szych u tw o ró w  ułożone tak, aby 
dać m og ły  po jęcie o ska li p ro b le ­
m ów  i  poe tyck ich  m ożliw ości 
N o rw ida . („D o obyw a te la  Johna 
B rauna“ , „R ozebrana“ , „P ie rw szy  
Ust, co m n ie  doszedł“ ). F ragm ent 
z „P ro m e th id io n a “  w p ro w a d z ił od 
razu w  zagadnienie sz tuk i, w ażą­
ce się w  dram acie.

F an ta z ja  d ram atyczna N o rw id a  
na scenie to ru ń s k ie j na leży do 
osiągnięć na jw yższe j rang i. Jest 
to na p ra w d ę  dzie ło w ie lk ie j 
S ztuk i, w yp racow ane  tw órczą 
m yślą  inscen iza tora  i zgodnym  
w y s iłk ie m  a rtys tycznym  całego 
zespołu.

Iren a  Sławińska

T o r u ń s k i  l \ l o r u i c B
A m bitny tea tr W ilam a Horzycy w  Toruniu w ystawił, po raz 

pierwszy w  Polsce, „Za kulisam i“ Norwida. Z  braku miejsca d ru­
kujem y na razie samo omówienie toruńskiego przedstawienia, na 
później pozostawiając omówienie samej sztuki, które j wystawienia  
w inny się podjąć także i inne teatry polskie.

Shaw i Musset 
na M ałe j Scence
J a k k o lw ie k  od n a jd u je m y  w  

„Mężu przeznaczenia“ w ie le  w y ­
różn ia jących  cech tw órczości e x - 
fa b ia n is ty  i  „na rodow ego c low na 
W ie lk ie j B ry ta n ii“ , zwłaszcza 
śm iałość i żarliw ość  przekonań, 
n ie  posiada on je d n a k  tych  k a r ­
ko łom n ych  a zarazem  gen ia lnych  
cudactw  z ja d liw e go  sceptycyzm u, 
cha rak te ryzu jących  późniejsze 
u tw o ry  G. B. Shawa —  w egeta­
r ia n in a  i  abstynenta , ty m  w ięce j 
rozb rykariego  i  pa radoksa ln ie  
m łodzieńczego im  ba rdz ie j za­
awansowanego w  la tach. D la  oso­
bistego p o rach unku  z m il ita ry z -  
m em  nie m óg ł Shaw  obrać le p ­
szego bohatera kom e d ii ja k  N a ­
poleona, ale też up ro śc ił sobie 
spraw ę o ty le , że o b ra ł ten  okres 
s ła w y  napo leońskie j, w  k tó ry m  
n ik t  n ie  w id z ia ł jeszcze powagi, 
a ty m  m n ie j w ie lkośc i, an i w  w o ­
dzu a n i w  jego a rm ii. A r ty le rz y -  
sta B onaparte  n ie  b y ł jeszcze 
wówczas cesarzem, ty lk o  a m b it­
n ym  genera łem  I  R e p u b lik i, k tó ry  
zdaw a ł sobie doskonale sprawę 
z tego, że zw ycięska kam pan ia  
1796 ro k u  ba rd z ie j p rzypom ina ła  
re w o lu c y jn y  pochód bezrobotnych 
n iż  reg u la rną  w o jnę , prow adzoną 
przez reg u la rne  i  o k ry te  chw a łą  
późnie jszych zw yc ięs tw  w o jsko. 
Toteż Shaw  u ż y ł sobie ile  w laz ło , 
po sw ojem u, p ó ł ża rtem  pó ł serio, 
przede w szys tk im  w  in try d z e  ró ­
w n ie  b ły s k o tliw e j ja k  n ie w ia ry ­
godnej oraz w  cha rak te rys tyce  
osób. N ie  chodziło  m u  zresztą o 
p raw dę h is to ryczną  (k tó rą  czę­
ściowo uw zg lę dn ił), lecz o f ilo z o ­
ficzn y  ładunek po in ty , osadzonej 
ja k  w ien iec  la u ro w y  na g łow ach 
d rugorzędnych na w e t postac i k o ­
m e d ii (np. Giuseppe).

Z upe łn ie  in n y  ch a ra k te r posia­
da rom antyczna  kom edia  M usseta 
„Kaprysy M arianny“, odegrana 
ja ko  druga sztuka tego samego 
spek tak lu  przez ten  sam zespół; 
kom edia czaru jąca ja k  pierwsze 
w yznan ie  m iłośc i, żywa ja k  m ło ­
dość sama. N ic  dziwnego —  M us­
set nap isa ł ją  w  24 ro k u  życia, a 
w ło ży ł w  n ią  ca ły  sw ó j ta le n t 
poe ty  i  całą nam ię tność kochan­
ka. W  rezu ltac ie  w id z  n ie  p o w i­
n ien b y ł w y jś ć  z p rzedstaw ien ia  
obo ję tny, pon iew aż obie te m in ia ­
tu ry  tea tra lne , każda na sw ój 
sposób p o tra fią  błyszczeć i  uw o ­
dzić. Shaw b o jo w ym  im petem  
walczącego in te le k tu  —  M usset 
d e lik a tn y m  po łysk ie m  szlachetnej 
poezji. Tym czasem  . . .

Reżyser obu sztuk, W ładysław  
Krzem iński, p o d ją ł się tru d n e j 
ro l i zw iązan ia  ta k  różnych pod 
każdym  wzg lędem  in d y w id u a ln o ­
ści tw órczych . Z a b ra ł się do tego 
odważnie, zwłaszcza M usseta —  
w b re w  tw ie rd ze n iu  M ieczys ław a 
M arkow sk iego  w  p rog ram ie  tea­
tra ln y m  —  p rze n icow a ł w  sposób 
nader swobodny.

A le  trudn ośc i n ie  pokonał. „M ąż 
przeznaczenia“  p o tra k to w a n y  zby t 
serio, n ie  b a w ił shawowską e k w i-  
lib ry s ty k ą  starć in te le k tu a ln ych , 
ale co n a jw y ż e j śm ieszył n ie lic z ­
nych p la cka m i różu na tw a rz y  
g łupkow atego o fice rka , a „K a p ry ­
sy M a r ia n n y “  p rzyp o m in a ły  ra ­
czej ka p rysy  szeksp irow sk ie j J u ­
li i,  w y trą co n e j ze swej r o l i  przez 
b ra k  Romea. Zastrzegam  sobie 
rów n ież p ra w o  zrzędzenia pod 
adresem reżysera, za stosowanie 
w ręcz kabare tow ych  ch w y tó w  
(m archew  T ib ia , kodeks K la ud ia ), 
nie doda jących sztuce w artośc i, 
a u jm u ją c y c h  je j cha rakte ru .

R ów nież ak to ro m  n ie  w ysz ła  
na korzyść zby t nagła m e tam o r­
foza. Zofia N iw ińska ja ko  Dam a 
w  „M ężu  przeznaczenia“  zdaw ała 
się pam ię tać o tym , że za c h w ilę  
ma zostać M a ria n n ą  i  dopiero, 
ja ko  M aria n n a  pozbyła się ju ż  
tego zm a rtw ie n ia  i czarow ała 
p ra w d z iw ie  rom a n tycznym  u ro ­
kiem . W ładysław  Sheybal le p ie j 
się czu ł w  ro l i O ktaw a  n iż  N a­
poleona, ale m am  w rażen ie, że 
tę s k n ił sk ryc ie  do ro l i Celia. Ce- 
lio  na tom iast w  in te rp re ta c ji te k ­
stu n ie  m óg ł się zdobyć na w y ­
m aganą w  te j ro l i szczerość uczu­
cia. k tó rą  Olgierd Jacewicz stęp ił 
nieco w  dobrze oddanej postaci 
Poruczn ika . Bardzo sw obodnym  
w  obu w c ie len iach  G iuseppa i 
K la u d ia  b y ł Stanisław W inczew- 
ski. S tarą kob ie tę  C ziutę reżyser 
od m łodz ił co n a jm n ie j o la t  p ięć­
dziesiąt, każąc ją  grać Zofii W ięc- 
łałównie. Dlaczego? —  nie w iem . 
Jerzy F itio  w  ro li T ib ia  św ie tn ie  
p a ro d io w a ł F lip a  (tego z f ilm ó w  
am erykańsk ich). P achołka z go­
spody g ra ł Eugeniusz Lotar. Inne

postacie zosta ły  w ykreś lone , co 
im  zresztą w ysz ło  na zdrow ie .

O praw ę p lastyczną skom pono­
w a ł Andrzej Pronaszko, m uzykę  
m ussetow skich piosenek w  p rze­
k ła dz ie  L . H . M o rs tin a  nap isa ł 
W itold  Krzemieński.

P rzek ład u  „M ęża przeznacze­
n ia “  dokona ł szczęśliw ie F lo r ia n  
S ob ien iow sk i, tłum aczen ie  „K a ­
p rysó w  M a ria n n y “  tak ie , ja k ie  
m ogło w y jś ć  spod m is trzow sk iego  
p ió ra  B o y ‘a.

Bogdan Butryńczuk

...Nasz redaktor olsztyń­
ski pisze o uiystauiie pla­
styków na odzyskanej  
północy. . .

O tw arc ie  p ie rw sze j w y s ta w y  
na jnow sze j sz tu k i p o lsk ie j w  O l­
sztynie , posiada doniosłe zna­
czenie. W ystaw a o lsztyńska 
Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la ­
s tykó w  O kręgu  Pom orskiego nie  
m a ściśle sprecyzowanego reg io ­
na lnego cha rak te ru . O rgan iza to ­
ro m  te j w y s ta w y  chodziło  przede 
w szys tk im  o zapoczątkowanie te ­
go rod za ju  im p rez  a rtys tycznych  
w  O lsztyn ie , w  m ieście k tó re  jes t 
n a jd a le j w ysu n ię te  na pó łn ocny- 
wschód ja k o  ośrodek życia k u l­
tu ra lnego . O tw a rc ie  je j m ia ło  
nastąp ić  znacznie wcześnie j, je ­
d n ak  ze w zg lędów  technicznych, 
ja k  i  o rgan izacy jnych  te rm in  
zosta ł przesun ięty.

W ystaw a m a c h a ra k te r ściśle 
zespołowy je ś li chodzi o m ate ­
r ia ł ekspozycy jny i  zaw iera  p ra ­
ce 26 a rty s tó w  zrzeszonych w  
oddzia le  po m orsk im  Z. P. A . P., 
k tó ry  ja k  w iadom o m a swą sie­
dzibę w  Bydgoszczy a oddz ia ły  
w  O lsztyn ie , T o ru n iu , G ru d z ią ­
dzu i  In o w ro c ła w iu . Nadesłano 
na w ys taw ę  prace 26 a rty s tó w  —  
p las tyków , ilość p rac w yn os iła  

przeszło 60, z czego sporo w y ­
s ta w ili a rtyśc i -  p las tycy  o lsz tyń ­
scy a m ia no w ic ie : H . S ku rp sk i, 
J. Z ie liń ska  i  J. I lk ie n ic z . W y ­
staw a urządzona została w  sa­
lach w y s ta w  czasowych M uze-

H . S k u rp s k i:  P o r t r e t  dz iecka  
(a k w a re la ) .

um  M azursk iego w  O lsztyn ie , a 
je j w sp ó ło rga n iza to r a rty s ta -m a - 
la rz  i  kustosz M . M azursk iego H. 
S ku rp sk i p ro je k tu je  urządzenie w  
na jb liższym  czasie w y s ta w y  czy­
sto te renow e j o lsz tyń sk ie j oraz w  
dalszej ko le jn ośc i w ys taw ę  re ­
trospe k tyw ną  od im p res jo n izm u  
do c h w ili obecnej. K om isarzem  
obecnej w y s ta w y  b y ł p ro f. E u ­
geniusz P rz y b y ł z T o ru n ia  i  dzię­
k i  jego w y s iłk o m  zosta ły  uw zg lę ­
dn ione -w szystk ie  ośrodk i p racy 
a rtys tyczne j na Pom orzu. W arto  
w  k ró tk ic h  s łowach scha rakte ­
ryzow ać p rz y n a jm n ie j m a la rzy  z 
ośrodka olsztyńskiego, k tó rz y  ze 
w zg lędu  na ch a ra k te r w y s ta w y  
w y b ija l i  się na p ie rw szy  plan.

Hieronim  Skurpski je s t dobrze, 
zapow iada jącym  się a rtys tą . Jego 
duże p łó tno  p. t. „D z ie c i“  cechuje 
ru c h liw a  gra żyw ych  k o lo ró w  ze­
spolona z żyw ą zabaw ą dzieci. 
O braz je s t c ie kaw y  w  u ję c iu  kom  
pozycy jnym . P ie rw szorzędn ie 
przede w szys tk im  je s t uchw yco­
n y  ry tm  baw iących się dzieci, po­
nadto cechuje obraz ten  nie  ba­
na lna  techn ika  p rzy  stosowaniu 
c iekaw ych  e fe k tó w  św ie tlnych  
ja k ie  da je  ów  obraz p lenerow y. 
N iem n ie j c ie kaw y  jes t d ru g i jego 
obraz, p o r tre t chłopca w yko n a n y  
akw are lą . Jest to zatem w  su­
m ie  a rtys ta  c iekaw y, m a jący

przed sobą duże m ożliw ośc i roz­
w o jow e  i  za d a tk i na przyszłość.

P o rtre ty  Z ie liń s k ie j po lega ją  na 
s ilnych  kon tra s tach  ba rw , k tó re  
u w ida czn ia ją  się zwłaszcza w  do­
skona łym  p o rtre c ie  p. t. „G ło w a  
a k to rk i S“ . Je j „A u to p o r tre t“  w y ­
konany w ęg lem  posiada szereg 
akcen tów  s ilnych , zw a rty c h  i  nie 
z w yk le  o ryg in a ln ych . W  au topo r­
trec ie  a r ty s tk i uderza specja ln ie  
w y g lą d  p a r t i i  oczu oraz usta  —  
obydw a e lem enty  n ie z w y k le  s il­
n ie  podkreślone. N a tom ias t obraz 
p. t. „Z am ek  O lsz tyńsk i“  w y k o ­
nany  o le jem  je s t p raw dopodobn ie  
te m a tyką  now ą d la  a rty s tk i,  św ie­
żą i  ja k  sądzę —  niedostatecznie 
w ypracow aną.

C iekaw y  je s t też Ilk ienicz. Ja k*  
m łody, u ta le n to w a n y  m a la rz  
w zn iós ł się ju ż  na pow ażny po­
ziom . Jego o le je  są o łagodnych 
tonach, lecz pe łne w y ra z u  i  św iad 
czą o opanow aniu  te ch n ik i. N a  
szczególną uw agę zasługu je  ob ra2 
p. t. „P ó ł a k t“  oraz „P o r tre t k o ­
b iecy“ .

Jak  z powyższego - p rzeg lądu  
w idać, zresztą dość pobieżnego, 
p las tycy  o lsztyńscy p rzeds taw ia ją  
pew ną pozycję  i  ska lę  a rtys tycz -

J. Z ie liń s k a : A u to p o r t r e t

ną. T y m  n iem n ie j Olsztynowi 
b ra k  je s t pa ru  dobrych  spe c ja li- 
s tów -pe jsażystów . P ragnę libyśm y, 
by z czasem w  O lsztyn ie  pow sta ł 
ośrodek a rty s tó w  tego po k ro ju . 
M o ty w ó w  z iem ie w a rm ijs k o -m a - 
zu rsk ie  m a ją  n ieprzebrane bo­
gactwo. M u s im y  za pomocą sz tuk t 
p rz y b liż y ć  społeczeństwu po lsk ie ­
m u  p iękno  Pojezierza m azursk ie ­
go. D latego też życzyć by należa­
ło, aby z czasem ośrodek o lsz tyń ­
ski, skąpy na raz ie  w  lu d z i p ra ­
cu jących  na ty m  p o lu  —  w zrós ł 
w yda tn ie .

Trzeba na zakończenie w spo­
m nieć o sukcesie te j im p rezy  w  
O lsztyn ie . T łu m y  zw iedza jących 
i  u fu ndo w a n ie  w ie lu  cennych na­
gród p ien iężnych przez organ iza­
cje  życia zbiorowego i  W ładze, są 
na jlepszym  dowodem  docenian ia 
sz tu k i przez społeczeństwo o l­
sztyńskie . T rzeba wreszcie w spo­
m nieć o estetycznie w yd an ym  ka ­
ta logu, k tó ry  św iadczy o poziom ie 
o rg an izacy jnym  tego n iezw yk le  
cennego przedsięw zięc ia  k u l tu ­
ralnego.

Jerzy Antoniewicz

Newości Wydawnictwa AWIR
JANUSZ MEISSNER

m AFRYKAŃSKIM SZLAKU
W szystk ie  te opow iadan ia  sta­
ra ł się a u to r pozostaw ić w  ta ­
k ie j fo rm ie , w  ja k ie j m u  je  
po d a li ko ledzy, k tó rz y  bezpo­
średn io  b ra li ud z ia ł w  przed­
s taw ionych  tu  w ypadkach. 
Chodziło  m u  o zachow anie te ­
go tonu  i  tego sposobu m ów ie ­
n ia , ja k im  pos ługu ją  się lo tn i­
cy ; o u trzym a n ie  ich  zw ięzłości 
w  opow iadan iu  doznanych 
przygód  i w rażeń, o bezpośre­
dn iośc i tych  w rażeń  i  przeżyć...

ZBIGNIEW GRABOWSKI
/» /ir / i/ /» <‘6D

A k c ja  te j pow ieści reprezen­
tu ją c e j na jw yższą k lasę l i te ­
racką  rozg ryw a  się w  A lpach  
szw a jcarsk ich , w  atm osferze 
gó rsk ich  szałasów, schronisk 
i  ho te li, w  n ieustanne j w a lce  
z dz iką  p rzyrodą  i  bezwzględną 

m iłośc ią .
Żądać we wszystkich księgarniach
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W śród czasopism
P rzychodz i nam  dziś pow itać  

na ty m  m ie jscu  s ta rych  zna jo ­
m ych, z k tó ry m i pożegna liśm y się 
przed n ied aw n ym  czasem, w ró ­
żąc z ich  odejścia nadchodzący 
k ry z y s  prasy pe riodyczne j w  P o l­
sce. S ta ry m i zna jo m ym i są w  tym  
w yp a d ku  w arszaw sk ie  „P oko le ­
n ie “ , k tó re  przesta ło  w ychodz ić  
pod kon iec lis topada ub. r., oraz 
lu b e ls k i „Z d ró j“ .

Jedno i  d ru g ie  p ism o nasuw ało 
sporo uw ag k ry tyczn ych , obydw a 
m ia ły  dużo niedom agań, ale fa k t, 
że obydw a zdo ła ły  przezwyciężyć 
k ryzys , je s t dowodem , że nie  jes t 
ta k  źle z czasopiśm iennictw em  l i ­
te ra c k im  w  Polsce, ja k  się w y d a ­
w a ło . Znaczy to, że je s t jeszcze 
m ie jsce na p e r io d y k i lite ra ck ie , 
że są w a ru n k i na ich  u trzym an ie . 
N ie  na leży się je d n a k  p rzy  o ka z ji 
tego rod za ju  s tw ie rdzeń  podda­
wać zby tn iem u  op tym izm ow i. Re­
ak tyw o w a n ie  tych  dw óch pism  
je s t n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  a m b i­
c j i  pew nych  ś rodow isk (w  p ie rw ­
szym  w yp a d ku  środow isko ideo­
logiczne, w  d ru g im  reg ionalne), 
rezu lta tem  sta rań  i  zab iegów pew 
nych  lu dz i. W ażne je s t teraz, ja k  
te am b ic je  będą się rea lizo w a ły  
w  da lszym  ciągu z n u m e ru  na n u ­
m er w  ja k im  k ie ru n k u  p ó j­
dą dalsze zab ieg i i  w y s i łk i o rg an i­
za to rów  tych  pe rio dyków , sp ra w ­
ców ich wskrzeszenia.

„P O K O L E N IE “  przeżyło  chyba 
pew ien  k ry z y s  w e w nę trzny , coś 
się tam  od środka rozprzęgło, w  
w y n ik u  czego pism o na dwa m ie ­
siące zn ik ło . P rzypuszczenie to 
zda je się po tw ie rdzać  a r ty k u ł 
w stępny W łodz im ie rza  S oko rsk ie ­
go w  p ie rw szym  w zn ow ion ym  n u ­
m erze p t. „O  is to tę  p rze łom u“ . 
A r ty k u ł ten  je s t w y ra źn ie  adreso­
w a ny  ja k b y  trochę  ex cathedra 
do m łodych  „tow a rzyszy  w a lk i z 
szeregów A K “  i  w y ty k a  do tych ­
czasowemu „P o k o le n iu “  pewne 
b ra k i, k tó ry c h  usunięcie  je s t w a ­
ru n k ie m  dalszego is tn ien ia  g rupy  
i je j rozw o ju . A r ty k u ł p. Sokor 
skiego w  p ie rw sze j części, d o ty ­
czącej współczesnej p ro b le m a ty k i 
lite ra c k ie j napisany je s t in te l i­
gentnie, z pew ną znajom ością 
rzeczy, z um ia rem  i  rozsądkiem . 
N ie  bardzo je dn ak  jes t z n im  po­
w iązana część druga, ideowa, 
k tó ra  n ie  łączy się organ iczn ie  z 
częścią p ierwszą. P. Sokorsk i 
s tw ie rdza , że rew o luc je , ja k ie  za­
sz ły  w  E urop ie  na przestrzen i 
X X  w . „n a tra f ia ją  w  psycholog ii 
poszczególnych tw ó rc ó w  na g łę ­
bok ie  opory n a tu ry  psych icznej, 
tradyc jo n a lis tyczn e j i  u ra zo w e j“ . 
Pisze następnie, że „z łożony i 
tru d n y  je s t proces świadom ego 
kszta łcen ia  prze łom u k u ltu ra ln e ­
go, n ie  zawsze rów no leg łego do 
prze łom u n a tu ry  społecznej“ . 
„M ożem y naw e t za ryzykow ać 
tw ie rdze n ie  —  pisze a u to r — , że 
dopóki epoka n ie  w y tw o rz y  swo­
jego w łasnego fo rm a lnego  w y ra ­
zu, n ie  może m ieć p re te n s ji do 
pełnego rozstrzygn ięc ia  zagadnień 
sz tu k i w  płaszczyźnie swoich ju ż  
dokonanych n ieraz przeobrażeń 
społecznych“ . Te oczyw iście słusz­
ne i  zasadniczo nie  nowe tezy cy ­
tu ję  tu  celowo, gdyż pochodzą o- 
ne od cz łow ieka, k tó ry  za jm u je  
poważne s tanow isko w  p o lsk im  
ruch u  zaw odowym , z k tó rego  w y ­
pow iedz iam i na ak tu a ln e  tem a ty  
lite ra c k ie  spo tka liśm y się n ie je d ­
no k ro tn ie . P. S oko rsk i w yd a je  się 
spec ja ln ie  pow o łany  i kom p e ten t­
n y  do u jęc ia  w  swe ręce w  ra ­
m ach ru ch u  zawodowego spraw  
l i te ra tu ry  i  sz tuk i i  to  zarówno 
w  ty m  sensie, by  pok ie row ać in i­
c ja ty w ą  zw iązków  zaw odow ych 
na ty m  po lu , ja k  i  w  tym , by za­
ją ć  się w yw a lczen iem  p ra c o w n i­
kom  sz tuk i zrzeszonym  w  zw iąz­
kach zaw odow ych należnego im  
m ie jsca i  na leżnych im  p raw , k tó ­
re  s tanow ią  dotychczas ty lk o  d łu ­
g i re je s tr  p iękn ych  ob ie tn ic  ja k  
na jda lszych od rea liza c ji.

Jeś li chodzi o p rob lem  „P o ko ­
le n ia “  p. S oko rsk i zarzuca te j 
g rup ie  niezdolność czy n iechęć w  
p rzezw yciężan iu  przeszłości, k tó ­
ry  to  za rzu t zresztą genera lizu je , 
k ie ru ją c  go do ca łe j in te lig e n c ji 
po lsk ie j, pisząc: „ In te lig e n c ja
po lska w  masie sw o je j w  n a jle p ­
szym  razie s tara się przystosować 
do rzeczyw istości, c iągn ie  się w  
ogonie w ydarzeń, w yczeku je , cza­
sam i po taku je , ale n ie  p ró bu je  
prze łam ać w  sposób tw ó rczy  osa­
du  przeszłości. T ru d n o  m ów ić  o 
p rze łom ie  ideo log icznym , gdy n a j.

m łodsze poko len ie  lite ra c k ie  
w ys tęp u je  z hasłem  ne op ozy tyw i- 
zm u, praktycznego ra c jo n a liz ­
m u “ . P. S oko rsk i domaga się od 
„P o ko le n ia “ , w y ro b ie n ia  sobie 
„p e rsp e k tyw y  w yd a rze ń “  w y p ro ­
w adza jące j się z zupe łn ie  nowego 
w ą tku , z zaprzeczenia tego, czym  
ży ły  poko len ia  poprzednie. Z b y t 
ty lk o  og ó ln iko w y  i  n iew ie le  m ó­
w iący  je s t apel końcow y a r ty k u ­
łu , m ów iący  o w o lnośc i ta k ie j,  ja .  
k ie j nam  trzeba. P. S oko rsk i p i­
sze: „W olność, ko ledzy, to  n ie  jes t 
zagadnienie „w o lność d la  w o ln o ­
śc i“  czy też w o lnośc i d la  poszcze­
gó lnych e lem entów  życia, to  je s t 
w o lności od strachu, w o lnośc i od 
głodu, w o lnośc i od c ie rp ien ia  itd . 
Jedyną  drogą do w o lnośc i jest 
droga poznania, a w  następstw ie 
opanow ania p ra w  p rzy ro dy , swo­
ich w łasnych  in s ty n k tó w  i  p ra w  
rządzących społeczeństwam i“ ...

Ten w o lnośc iow y p rog ram  p. 
Sokorskiego je s t dostatecznie n ie ­
jasny, by  odrodzone „P oko le n ie “  
nie m ogło się n im  głęboko p rze­
jąć  i  n ie  m ogło go rea lizow ać.

„P oko le n ie “  m a dosyć wąską 
bazę, zby t m ało skup ia  w o k ó ł sie­
bie c iekaw szych indyw idu a ln ośc i, 
by stać się m ogło w  obecnym  sta­
nie  rzeczy ośrodkiem  fe rm e ta c ji 
d la  m łode j m y ś li li te ra c k ie j w  
Polsce. Z na jdz iem y tam  grupę 
czterech do p ięc iu  m łodych  p isa­
rzy , k tó rz y  w  doda tku  nie  w y ­
k ry s ta liz o w a li się ideowo w  spo­
sób pow ażny i  ta k i. k tó ry  m óg łby  
być uznany za obow iązu jący, i  n ie  
zna leź li d la  siebie d ro g i a rtys tycz ­
ne j. P. S oko rsk i w  sw o je j k r y ­
tyce ich postaw y wobec w sp ó ł­
czesnej rzeczyw istośc i m a n ieste ty  
dużo ra c ji.  Ta sama ra c ja  z n a j­
dzie się w  k ry ty c e  ich  postaw y 
a rtys tyczne j.

W  om aw ianym  num erze „P o ko ­
le n ia “  zw raca uw agę zby t może 
obszerny, ale sumienny^ a r ty k u ł 
Romana Bratnego pt. „Literatura, 
ale jaka?“, m ający  tę zaletę, że 
zachęca do d ysku s ji i  da je  dużo 
m a te ria łu . In n y  szczegół z tego 
nu m eru  to  fa k t, że p. Tadeusz 
Borowski przen iós ł się ze sw o im i 
„ k ry ty k a m i“  z „K u ź n ic y “  i  tym  
razem pop isu je  się w  „P o k o le n iu “  
recenzją z ks ią żk i Z o f ii Kossak 
„Z  o tc h ła n i“ . O m aw ia  on ośw ię­
c im sk ie  w spom n ien ia  św ie tne j 
pow ieśc iop isa rk i pod ty tu łe m  
„A lic ja  w  k ra in ie  czarów “ . Jest 
rzeczą w iadom ą, że ten  p a m ię tn ik  
n ie  do ró w n u je  tw órczości po w ie - 
ściop isa rsk ie j a u to rk i „K rz y ż o w ­
ców“  i  „Z ło te j w o lno śc i“ , że jes t 
słabszy od je j deb iu tu , „P ożogi“ , 
ale fo rm a  k r y ty k i p. Borow skiego 
je s t w ręcz n iep rzyzw o ita . To nie 
k ry ty k a  lite ra cka , n ie  tw órcze i  
uczc iw e ustosunkow an ie  się do 
om aw ianego dzieła, lecz k p in y , 
p rzy  czym  te k p in y  s tanow ią  za­
łożenie i cel om ów ienia. P. B o ­
ro w s k i p rzyp om in a  tego m alca, 
k tó ry  posiadłszy cudow ną sztukę 
pisania zaczyna pop isyw an ie  się 
n ią  od gorszenia sw oich zasm arka­
nych ko legów  w ym a lo w yw a n ie m  
na p ło tach  i m urach  gorszących 
i n iep rzyzw o itych  w yra zów . D la ­
tego można na to  patrzeć spoko j­
nie. W yrośn ie  z tego, w yrośn ie . 
Uspokoi się zaś na pewno, gdy 
m u k toś pow ażnie i  uczc iw ie  z rą ­
b ie  jego p ie rw sz^ książkę, k tó ra  
się znów  ta k  bardzo gen ia ln ie  n ie  
zapow iada. ,

W znow iony  „Z D R Ó J “  p rzyn o ­
si rozczarowanie. Jednak ten 
rann ie jszy, n ie  m ia ł ta k  rażą­
cych niedociągnięć. Odnosi się 
w rażenie, że i  tam  w  L u b lin ie  za­
szła jakaś  w e w nę trzna  re w o lu ­
c ja  pa łacowa w  ś w ia tk u  lite ra c ­
k im , na sku te k  k tó re j i  „Z d ró j“  
się p rzeob raz ił w  n iew iadom o co. 
Redakcję o b ją ł Stan. K . Papier- 
kowski, k tó ry  w  p ie rw szym  n u ­
m erze w znow ionego pism a da ł 
ko lum nę  bardzo słabo dobranych 
p isarzy cho rw ack ich . O ryg in a lna  
proza Joanny M odrzejewskiej po­
n iże j poziom u lichego kalendarza. 
K. A . Jaworski nap isa ł zby t po­
p u la rn y  i  zb y t pow ie rzchow ny 
a r ty k u ł „S zczy ty  poez ji ro s y j­
s k ie j.“  A r ty k u ł P aw ła G duli 
o m łodości A n d rze ja  S truga, 
ta k  po trzebny  wobec zan ied­
bań, ja k ie  m am y w  opracow a­
n iach  tego pisarza, poza us ta ­
len iem  pew nych da t i  fa k tó w  b io ­
g ra ficznych  pow tarza  w spom n ie ­
n ia  o S tru g u  A dam a Szelągow- 
skiego, a zaw ie ra  p rzy  ty m  ta k i 
passus s ty lis tyczn y : „Tadeusz b y ł 
a k t u a l n i e  synem  k u p ie c k im
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ale i  szlacheckim , co po tw ie rdza ­
ją  ks ięg i rod ów  szlacheckich...“  
P rzeg ląd czasopism i  k ro n ik a  te ­
a tra ln a  to  ju ż  n iem a l śm ie tn ik . 
Z aw ie ra  on przew ażn ie  ty lk o  
treść poszczególnych nu m eró w  ty ­
godn ików  z ró żn ym i śm iesznym i 
w trę ta m i w  rod za ju : „Całość p o ­
p r a w n ą  r e d a k c y j n i e  psu­
je  um ieszczona na s tr. 5 a u t o ­
r e k l a m a  w  postaci w y b ity c h  
tłu s ty m  d ru k ie m  nazw isk  au to ­
rów , k tó ry c h  u tw o ry  ukaza ły  się 
dotychczas na łam ach „W arsza­
w y “  (o ty g o d n ik u  „W arszaw a“ ), 
a lbo: „W  dzia le  recenz ji K . B ra n ­
dys om aw ia  ks iążkę Z. N a łk o w ­
sk ie j „M e d a lio n y “  ( w o l i m y  re ­
cenzję W y k i z n r  3 „O drodze­
n ia “ ).“

Umieszczona na w stęp ie  nu m e­
ru  zapow iedź re d a kc ji, czym  to 
będzie w zn ow ion y  „Z d ró j“ , m a 
się ta k  d a  treśc i p ierwszego n u ­
m eru , ja k  pięść do nosa. (k i)

Co »W inien« 
a co »Ma«

S poko jn ie jszy głos „T ry b u n y  
R obo tn icze j“  (z dn ia  11. 2.) w  
spraw ie  „o żyw ie n ia  życia lite ra c ­
kiego Ś ląska“  pozw a la  na k ilk a  
s łów  odpow iedzi. Jest rzeczą 
pewną, że lite ra tu ra  po lska nie  
t ra f i ła  do ro b o tn ik a  ale to  n ie  
ty lk o  na Ś ląsku lecz w  ca łe j P o l­
sce lite ra tu ra  da leka je s t masom. 
K tó rz y  z l ite ra tó w  k ra ko w sk ich  
i k tó rz y  z „ku źn icza n “  na w ią za li 
ta k i k o n ta k t z m asam i, że można 
m ów ić  o p rz e n ika n iu  li te ra tu ry  
w  m asy robotnicze? O baw iam  się, 
że ro b o tn ik  n igd y  n ie  po jm ie  in ­
te ligen tnych , w yksz ta łcon ych  na 
m ieszczańskich dyskus jach roz­
ważań Ż ó łk iew sk iego  czy K o tta , 
choćby n a jb a rd z ie j d ia lek tyczn ie  
podanych. Z resztą n ie  o to p rze­
cież chodzi, żeby K o tt  p isa ł d la  
rob o tn ika , bo tego K o t t  n ie  nau­
czy się n igdy  i b y n a jm n ie j m u  to 
u jm y  n ie  p rzyn ies ie ; w ysta rczy, 
gdy teo re tyczn ie  będzie rozw aża ł 
ten p rob lem , dopom agając ty m  
sam ym  w  rozw iązan iu  go.

„G dzież na ty m  robo tn iczym  
Ś ląsku li te ra c i z n a jd u ją  z m asam i 
w spó lny ję z y k  . . . “  —  pisze pseu- 
donim us. Chcę udow odnić, ile  jest 
dem agogii w  ty m  ok rzyku . Chcę 
udow odnić, ja k  bardzo lite ra c i 
śląscy w y p rz e d z ili całą Polskę w  
na w ią zyw a n iu  szczerego ko n ta k tu  
z m asam i rob o tn iczym i. Chcę u - 
dowodnić, ja k  bardzo śląscy w ła ­
śnie p isarze —  u m ie li w  celu 
naw iązan ia tego k o n ta k tu  w y k o ­
rzystać ta k ie  urządzen ia  P o lsk i 
D em okra tyczne j ja k  św ie tlice  ro ­
botnicze, D om y K u ltu ry ,  n ie  m ó­
w iąc ju ż  o au lach g im naz ja lnych .

W  os ta tn ich  dw óch m iesiącach 
u rządz ił Z w iązek Zaw . L ite ra tó w  
P o lsk ich  O ddz ia ł Ś ląsk i w  nastę­
pu jących  m ie jscow ościach w ie ­
czory lite ra c k ie :

4. 12. 1946 u  ro b o tn ik ó w  h u ty  
„P o k ó j“  w  N o w ym  B y tom iu , 7. 
12. 46 w  M ys ło w ica ch  w  g im na ­
z jum , 10. 12. 46 u  ro b o tn ik ó w  f i r ­
m y  M e ye rho ld  w  Będzin ie, 11. 12. 
46 u ro b o tn ik ó w  fa b ry k i Deichsel 
w  Sosnowcu, 5. 12. 46 w  g im na ­
z ju m  i  liceum  w  N ow e j W si, tego 
samego dn ia  w ieczorem  u robo­
tn ik ó w  h u ty  „B a n k o w e j“  w  D ą­
b row ie  G órn icze j, 8. 12. 46 w  W o j­
skow ych Zak ładach M o to ry z a c y j­
nych w  S iem ianow icach, 11. 12. 46 
dopo łudn ia  w  g im na z jum  i  liceum  
w  Będzin ie, 12. 12. 46 u  ro b o tn i­
ków  h u ty  „K a ta rz y n a “  w  So­
snowcu, 14. 12. 46 w  Zakładach 
H u tn iczych  w  Szopienicach, 15. 
12. 46 w  hucie  cynko w e j w  W e ł- 
nowcu, 16. 12. 46 w  hucie w  Ł a ­
będach na Opolszczyźnie, 19. 12. 
46 dopo łudn ia  w  g im na z jum  żeń­
sk im  w  Chorzow ie, w ieczorem  zaś 
w  tym że C horzow ie w  hucie  „K o ­
ściuszko“ . T y le  w  g ru dn iu , w  s ty ­
czniu zaś: 4 —  w  fab ryce  Z ie le ­
n iew sk i w  D ą brow ie  G órn icze j, 
12 —  u ro b o tn ik ó w  zak ładów  b ra ­
ci K le in  w  D ą b ro w ie  G órn icze j, 
16 —  u ro b o tn ik ó w  fa b ry k i Koe tz 
w  M iko ło w ie , 18 —  u ro b o tn ik ó w  
f irm y  M un ste rm an n  w  K a to w i­
cach, 21 —  u ro b o tn ik ó w  fa b ry k i 
E rbe w  Z aw ie rc iu , 26 —  u ro b o t­
n ik ó w  fa b ry k i m aszyn e m a lio w a ­
nych  w  O lkuszu (szczególnie ser­
deczne przy jęc ie ).

Cóż na to pseudonim us? W ię ­
kszość w ieczorów  i  p o ran ków  od­

by ła  się na te ren ie  Zagłęb ia  D ą ­
browskiego, dz iw ne zatem, że 
głos, s tw ie rdza jący  bezczynność 
g ru py  „m ag ów “  i  b ra k  k o n ta k tu  
z m asam i rob o tn iczym i, podała 
„T ry b u n a  R obotn icza“  w łaśn ie  ja ­
ko „g łos  Zagłęb ia  D ąbrow sk iego“ . 
Czy po to, by  dope łn iła  się m ia ra  
k łam stw a? S tw ie rdzam y na ty m  
m ie jscu, że rob o tn icy  Zagłęb ia  
D ąbrow skiego w szys tk ie  nasze 
w ieczory  p rz y jm o w a li z n ie k ła ­
m aną radością, ró w n ie  podoba ły 
im  się w iersze B ron iew sk iego  ja k  
proza Ż ukrow sk iego , n ie  b ra k  by ło  
także w zrusza jących  m om entów , 
gdy po recy tac jach  rob o tn icy  
p rzych o d z ili dziękow ać i  zapra­
szać na no w y  w ieczór. O ty m  
w szys tk im  może się pseudonim us 
dow iedzieć w  odpow iedn ich  za­
k ładach  pracy. D z iw im y  się ty lk o , 
że pism o, k tó re  je s t organem  po­
ważnej p a r ti i,  je d n ym  z organów  
robotniczego Śląska, decydu je się 
na d ru kow an ie  ta k  k ła m liw y c h  
re lac ji.

To b y ły b y  rzeczy na jw ażnie jsze. 
W spom niany „g łos “  —  podkreś­
lam  nada l o b ie k tyw n ie , że w  fo r ­
m ie  dość spoko jne j, u m o ż liw ia ją ­
cej teo re tyczną dyskusję  —  m ó w i 
jeszcze o w ie lu  in n y c h  sprawach.

Tydzień Katowic
4. I I .  —  12. I I .  1947 r. 

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE :
8. I I .  W  S tud ium  L ite ra c k im  p rzy  

Z. Z. L . P. Ja lu  K u re k  w y g ło s ił 
p re le kc ję  p. t. S tud ia  L ite ra ck ie . 

10. I I .  W  ram ach 45 W ieczoru 
K lu b u  L ite ra ck ie g o  p rzep row a­
dzono dyskusję  nad f ilm e m  
„Zakazane p iose nk i“ . Z aga ił 
dyskus ję  A le ksan de r B au m - 
gardten.

TE A TR :
7. I I .  Na „M a łe j Scenie“  p re m ie ­

ra  S haw ‘a „M ąż  przeznaczenia“  
i  M usseta „K a p ry s y  M a r ia n ­
n y “ . Reżyseria W. K rzem ińsk i. 
D ekorac je  —  Pronaszko.

6. I I .  Na sp e k ta k lu  „D w u  tea­
tró w “  obecny Jerzy  Szan iaw ­
ski. P ub liczność gorąco ok las­
k iw a ła  au tora  te j p iękn e j sz tuk i.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E :
7. I I .  I X - t y  k o n ce rt sym fon iczny 

o rk ie s try  F ilh a rm o n ii P ańst­
w o w e j. W ykonano : V  sym fon ię  
Cza jkow skiego, poem at sym fo ­
n iczny  „U czeń czarnoks iężn ika“  
—  P. D ukasa i  k o n ce rt w io lo n ­
cze low y J. A . M ak la k ie w icza  
(I k a to w ic k ie  w ykonan ie ). D y ­
ry g o w a ł W . K rzem ień sk i. S o li­
sta —  Dezyderiusz D anczow ski 
(w io lonczela).

IN N E :
12. I I .  odbyło  się zebranie orga­

n izacy jn e  .„Ś lą sk ie j S pó łdz ie ln i 
W ydaw n icze j“ . P rzy ję to  s ta tu t, 
w yb ra n o  Radę Nadzorczą i  Z a ­
rząd S pó łdz ie ln i.
U ka za ł się p ie rw szy  n u m e r cza­
sopisma „Ś p ie w a k “ .

N a j l e p s z y  barwnik do 
inszelkich materiałom, to

(i« „ O R I O N "
Składnica Fabryczna Katowice 
ul. Starowiejska 3. Tel. 354-64 .

Zespół „O d ry “  okreś la  ja k o  „ n i ja ­
k i ideo log iczn ie “ . W yda je  m i się, 
żeśmy ju ż  n ieraz s tw ie rd z il i w y ­
raźnie, iż  jesteśm y p ism em  o św ia  
topoglądzie chrześcijańskim . Czy 
na ty m  polega jego „n ija k o ś ć “ ? 
Chcę tu  jeszcze dodać d la  uspo­
ko jen ia  pseudonim usa, że jesteś­
m y k a to lik a m i chę tn ie  w yc iąga ­
ją c y m i d łoń  do m arks is tów , ba 
podoba nam  się w ie le  ich  re fo rm , 
bo uzna jem y w ie le  ich  w y s iłk ó w  
p rzy  odbudow ie  po lskiego życia 
państw ow ego i  pom agam y im  
szczerze w  tych  w ys iłkach . Ale  
n ie  p o zw o lim y  się nazywać m ie ­
szczańską in te lig en c ją , skoro 
w iększości z nas m łodość up łyn ę ­
ła  pod znak iem  d ym u  ko p a l­
nianego, bezrobocia o jca ro b o t­
n ika , w o n i jego górniczego kaba- 
tu  i  skąpego żu ru  na obiad, p rze­
ryw a n e j z b ra k u  p ien iędzy nauk i 
g im na z ja lne j, pod znak iem  w s p ó l­
nego p rzeżyw an ia  s tra jk ó w  i  je ­
szcze pod znakiem  w o ja c z k i po­
w stańczej, na- k tó rą  odprowadzało 
się o jca z ty m  w ła śc iw ym  dzie­
ciom  radosnym  podenerw ow a­
n iem  i  ciekawością. Tym czasem  
jeden z w aszych poetów  re cy tu ­
ją cy  po k a w ia rn ia c h  i  na balach, 
na k tó ry c h  ja k  za „d o b ry c h “  sana­
cy jn y c h  czasów ob ie ra  się k ró ­
low e b a lu  (v ide „A s to r ia “  ba l 
k in o f ik a c ji)  w  m łodości swej l i ­
czy ł p ie n ią żk i o jca fab ryka n ta . 
K to  tu  zatem  je s t m ieszczuchem, 
do pierona?

Przepraszam  za te rodow e w y ­
p o m in k i ale, —  choć przecież 
nie to jest istotne, ja k iego  k to  
jes t pochodzenia —  zm usiła  m n ie  
do tego uw aga pseudonim usa ©• 
m ieszczańskiej in te lig e n c ji „O d ­
r y “ . Zaś co do tego, czy twórczość 
nasza nada l je s t robo tn icza  z du ­
cha, zostaw m y to sam ym  ro b o tn i­
kom  albo odpow iedn im  k ry ty k o m  
ale n ie  pseudonim usom .

Z ty m  w szys tk im  co pow ie ­
dzia łem  w yże j, życie lite ra c k ie  na 
Ś ląsku po trzebu je  n a tu ra ln ie  
dalszego ożyw ien ia . Zgadzam  się 
zupełn ie z pseudonim usem , że 
trzeba u m o ż liw ić  de b iu ty  m ło ­
dzieży lite ra c k ie j pochodzenia 
robotniczego. Pseudonim us n ie  
zauw ażył ty lk o , że „O d ra “  w ie le  
ju ż  ta k ic h  de b iu tów  ogłosiła, co 
w yw o ła ło  dąsy „ku źn icza n “ , że 
p ropagu je  się ta k  m ize rną  poe­
zję. Tę „m iz e rn ą “  poezję p ropa ­
gować będziem y nada l d la tego 
w łaśnie, że tw o rz y  się ona w  ro ­
bo tn iczych izbach. Jestem  bow iem  
przekonany, że dóbrą  w o lę  redak­
c j i  w ynagrodzą  w k ró tc e  sam i c i 
rob o tn icy  au to rzy  rozw o jem  swe­
go ta len tu .

G eogra fia  lite ra c k a  Śląska, ja ­
ką  n a k re ś lił pseudonim us, je s t po 
dz ie n n ika rsku  uproszczona, m am  
je dn ak  w rażen ie, że istnieją mo­
żliwości współdziałania i zgody,
0 ile tylko przyjm ie się demokra­
tyczną zasadę, że wszystkie n ie- 
reakcyjne stanowiska ideowe są 
równie wartościowe, równie tw ór 
cze, równie potrzebne. Taką je s t
1 nasza postawa, chrześcijańska * 
postawa zespołu „O d ry “ . I  aż 
dz iw , że o ta k ie  je j uznan ie m us i­
m y w a lczyć na od c inku  śląskim , 
skoro nastąp iło  to  ju ż  w  ska li o- 
gó lnopo lsk ie j z us t Prezydenta  
R zeczypospolite j.
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